
Nr. 63. Kraków, Środa 18 Marca 1914. Rok XXif.
AUENUME&ATA wynosi w Krakowi*
miesięcznie 2 kor, kwartalnie 6 k o r, 
sa odnoszenie do domn dopłaca się 

40 baL miesięcznie.

Na prowincyi miesięcznie 2 kor. 70 h. 
kwariainie 8 kor. W państwie nie- 
mieckiem kwartalnie 10 kor., w innyon 
państwach kwartalnie 12 kor. Umiana 

adresn 40 hak

b m  m m e r u  p o j e d y n o z e g o  
10 hal.

HAKODU
Wychodzi codziennie o godz. 5-ej wieczorem z wyjątkiem niedziel i świąt-

Listy pieniężne, przekazy na prenume­
ratę i inaeraty nadsyłać naleiy franco 
do Administracji „Głosu Narodu*. — 
Prennmerfttę oprócz upoważnionych 
acencyi przyjmuje każdy urind pc- 
cztowy w obrębie monarcha i w ;;v*\- 
efwie niomieckiein. Kekiaraacye -alę- 
opipczętowane nie pcd!e;a)ą opłacie 
pocztowej. — Eękopisów redakcja >ji« 

zwraca.
A  d r w a  R m dr UL. św. TOMASZA L. S i
Adres tefegr.: „fiłos Narada1* .
Telsfos radakcyl Nr. 190 Talef. admi 

■Istraayl I drukarni Nr, 33 -4*.

OGŁOSZENIA (inaeraty) przyjmuje Admlniatracya „Głosn Narodu", ulica św. Tomasza L. 35. — Od miejsca sa wiersz drobnem pismem (petit), za. pierwszy raz 20 halerzy, za każdy następny ras. 15 hal., akłaa tabelaryczny, Uczbowy, od wiersza 30 nai. za 
pierwszy raz, każdy następny 16 hal. Nadesłane po 60 bal. od wiersza za każdy raz. Nekrologi Itd. 80 hal. Załączniki do „Głosu Narodu* (prospekty, cyrknlarze, ogłoszenia ltp.) przyjmnje się sa cenę 2 kor. od 100 ogs. dla zamiejsoowych, a 1 k. od 100 eg*, dla miej 
•jowysh prenumeratorów. Zamiejscowe ogłoszenia przyjmuje w* Lwowie S. Sokołowski (Paoai Hausmana), w WledłL Haawnsl-hi 4  V0gler, M. Dukoz, H. Schalek, E. Braun, R. Mouse, H. ićriedl, A. Joes&el w Antwerpii Jonas 4  « e , Annoaceu-Erpeditlon „Propaganda*,

GyBri ft Nagy. w Berlinie F. f i .  Coe. w Budap e*zds J. Leopold, Eduard Brana, w Paryża F . Jones 4  Ole, A. Lorette Julea Fortin 4  CS*, de rtaozkowskL

Ramy do obrazów
i f o t o g r a f i i  w najnowszych fasonach. 
K s i ą ż k i  do n a b o ż e ń s t w a
dla każdego wieku 1 stnnu poleca w dużym

wyborze o cenach niskich

STANISŁAW  RAB
Nowo otwarty handel artykułów religijnych.

v  I r a a n  « ni. Sławkowska 4 
(Vla i  v!» Hotelu Saskiego )

Bankrutujący parlament.
Parlament odroczony z bardzo widoczną 

perspektywą rozwiązania w jesieni, — oto 
rezultat polityki katastrof uprawianej sy 
sten aty cenie przez czeskich radykałów i nie­
mieckich nacjonalistów.

Stojąc ua stanowisku wyłączała polsko- 
gallcyJakiem, nie mamy zbytniego powodu 
ubolewać uad upadkiem parlamentu i rozkła­
dem stronnictw parlamentarnych; parlament 
centralny zawsze był przeciwnikiem rozwoju 
krajowej autonomii, i chętniej współdziałał 
z centralną biurokraczą mieli z czynnikami 
saoiurządaeui], — a przytem, dzięki dość 
sztucznemu rozkładowi mandatów, stal się, 
od czasu wprowadzenia po wszechni go gło­
sowania, — ostoją niemieckiej przewagi w 
Austryl. To też osłabienie jego wpływu (zna­
czenia w państwie musi poniekąd pcdaieść 
powagą autonomicznych ciał prawodawczych, 
które będą wprost zmuszone wziąść na sie­
bie część tych zadań jakich parlament cen­
tralny nie potrafił wypełnić.

Mimo to, trzeba ubolewać nad zapamięta­
łością tych grup czeskich i niemieckich, któ 
re przez wzajemne współzawodnictwo i par­
tyjny egoizm uniemożliwiły pracą parlamen­
tarną. NaatępBtwem bowiem ich postępowa- 
nia, jbst bądź co bądź zaw'eszenie konstytu­
cji i przelanie funkcyi i pełnomocnictw re 
prezactacyi ludowe) na r*ąd centralny. Nie 
uteżna nawet rządowi czynić zarzutów z po­
wodu łastosowania § 14, gdyż położenie jest 
bez wyjśda i w obsc opornej bezczynności 
parlamentu, hr. Stuergkh musiał sią uciec 
do Jedynego środka ustawowego jaki mu 
pozostał. Niezawodnie też szczerem Jest u- 
bołewanle rządu wyrażone w komunikacie 
ogłoszonym w urzędowej „Wleaer Ztg.“, i 
niewątpliwie zząd przedewazystklem pragnie 
powrotu normalnych stosunków. Bo dłuższe 
trwanie stanu wyjątkowego w kraju kultu­
ralnym, w którym swobody i prawa obywa­
telskie weszły już niejako w krew i życie 
ludności, musi prędsej, czy późnie] doprowa­
dzić do wstraąónień niebezpiecznych dla pań­
stwa, którytb pierwszą ofiarą paść musi 
rząd, któryby usiłował utrzymać sią na swem 
stanowisku po za konstytucją. Gabinet ten

jest w pierwszej linii powołany do rozpoczę 
cia akcyi mającej ua celu wyrównanie prze­
ciwieństw, które spowodowały wprowadze­
nie stanu wyjątkowego. Rząd ma do tego 
w swoich rękach wstystkie środki potrzebue 
i najlepszą znajomość sytuicyi. To też inne 
pośrednictwo byłyby s góry chybione, a Już 
w ogóle nierozumiemy poco do spraw tak 
draż wyoii mieliby eię miestać Polacy, a 
zwłaszcza K oło polskie.

P ro b o w a ł już p. Leo, bardzo nlepotrzs- 
bule, — swojej interwencyi I mógł sią prze­
konać, że niczego zdziałać nie potrafi — a 
może naraz ć Polaków na iliechąć 1 nieprzy 
jsźd jednej lub drugiej strony. Nie należy 
w takich wypadkach — dla dogodzenia chę 
ci odegrania roli rozstrzygającej, podejmo­
wać kroków, które angażując całe Koło usu­
wają sią z pod jego kontroli. Na to musimy 
tern bardziej zwrócić uwagą, źe p. Leo już 
dwukrotnie pt średuiczył na wltsaą rękę 
w konfliktach parlamentarno-partyjnych,;— i 
zawsze bezskutecznie.

Prezes Koła polskiego nie powinien po 
aiżać w ten sposób swojej powagi, a zwła­
szcza nie wolno mu występować czynnie 
bez wyraźnego upoważnienia i zezwolenia 
Koła...

* •
Wchodzimy zatem w okres bezparlaman 

tarcy, 1 nic nie stoi na przeszkodzie zwoła­
nia Sejmu krajowego, który ma jeszcze do 
załatwienia poważne i obszerne pausum. Je 
daocześnie zaś bądą niezawodnie prowadzo­
ne rokowan!a czesko-niemieckie celem uru­
chomienia sejmu czeskiego. Spór narodowy 
w Czechach jest wogóle teraz tym węzłem 
gordyjskim, który oplata cała życie polity 
czne monarchii. Wielki byłby już czas, aby 
ktoś przeciął ten kłąb wężowy narodowej 
nienawiści i chorobliwej rywalizacyi. Prze- 
dewszystkiem z&ś Niemcy musią pogodzić 
sią z tym faktem, że dni ich niesłuszneg > 
panowania w Czechach minęły nlopowrotui? 
1 ze należy pogodz ć sfę nareszcie ze stano 
wiekiem mniejszości. Z obu jednak stron po- 
trzoba przebudzenia ducha toleraacyi i zro­
zumienia tego pewnika, źe przy tak blisk em 
zetknięciu dwóch narodów, współżycie jest 
możliwe tylko na podstawie kompromisu.

Z a m a c h  na redaktora 
„Figara",

Tragiczny zgon p. Gastona Calmette.
Na p. Gastona Calmette’a, naczelnego re­

daktora „Figara*, dokonała, wczoraj rama 
chu rewolwerowego pani Caillaux, żona o- 
becnego ministra skarbu. P, Calmette, śmier 
teinie ranny pięciu strzałami, przewieziony 
został ua kliniką. Panią Caillaux areszto­
wano.

Lakoniczna wiadomość o zamachu na re­
daktora Jedaego z najwykwintniejszych i 
najwpły rowsrych dzienników paryskich, bu­

dzi uzasadnioną sensauyą, która potęguje się 
jaszcze pr zz  to, że samach ma charakter 
polityczny. P. Calmette prowadził w *F,ga­
szę* gwałtowną kampanię przeciw obecne­
mu gabinetowi radykalnemu, specytdaie zaś 
przeciw ministrowi finansów, p. Józefowi 
C a i l l a u x  Co kilka dni ukazywały się w 
„Figarze" rewelacye bardzo niepochlebne o 
p. Caillaux codziennie walił p. Calmette w 
raaysałów i w gabinet D >umergue’a świe 
(njmi artykułami. P. Calllaux bronił się po- 
caątkowo milczeniem, potem sprostowania­
mi, atoli nie mógł sprostać dzielnemu publi 
cyście, którego kampania prasowa wywoły­
wała głośne echo w całej prasie europej­
skiej i dyskredytowała niezmiernie ministra. 
„Figaro" wybił się na czoło prasy pary­
skiej.

Zbliżał sią tymczasem dzień wyborów do 
Izby deputowanych i p. Calmette wydobył 
najcięższą broń ze swego arsenału. D:tia 13 
marca pojawiło się w „Figarze* facsimiie 
bata p, Cdlllaux z r. 1901, kiedy to Cail- 
iaux był ministrem skarbu w gabinecie Wal- 
deck Russeau. L‘st, pisany podczas posie lże­
nia Izby d . żony (dzisiaj rozwiedzionej), za­
wierał następujące zwroty:

„Oioióslem zresztą1 bardzo piękny s u k ­
ces (w  Izbie deputowanych). Zgniotłem poda 
tek od dochodów, udając, że go bronią. (J’ai 
e c r a s ó  lhmpot sur la revanu en ayant 
l’air de le dcfendre). Zrobiłem to, że mnie o 
klaskiwały centrum i prawica, a i lewica 
nie była zbyt niezadowolona ze mnie*.

Powyższy ustąp kompromituje niezmier­
nie ministra, zwłaszcza, że i dzisiaj p. Cal1- 
aux zmierza przeprowadzić wybory pod ha 
słem podatku dochodowego. Po ogłoszeniu 
listu z r. 1901 p. Uaillaux przedstawia sią teraz 
lako kłamca i obłudalk, łudzący ciało pra­
wodawcze projektami, w które nie wierzy,— 
hochstapler w wyższym stylu. Nic dziwnego, 
źe w prasie paryskiej zawrzało i opozycja 
z umiarkowanych stronnictw złożona, ude­
rzyła ze zdwojoną siłą na gabinet, którego 
duszą Jeat p. Caillaux zdemaskowany dzisiaj 
komody ant.

Jaxą drogą list, pisany w r. 1901 przez 
p. Cafllaor do żony, dostał się obecnie do 
„Figara* — ule wiadomo. Podobno żona mi­
nistra, dzisiaj z nim rozwiedziona, sama do­
starczyła go redakcji. W każdym razie byt 
on najcięższym taranem, Jaki uderzył w pana 
Ciillauz i w gabinet Doumergue’*.

♦•  *
W chwili, gdy piszemy te słowa, nadcho­

dzi wiadomość o zgonie p. Calnetts’a. Zna­
komity dziennikarz zginął więc ua poste­
runku. Padł ofiarą cwego zawodu, pojętego 
lak najszlachetniej, padl, Jak żołnierz w o- 
brouie swego sztandaru. W hlsturyi dzienni* 
fcaratwa całego świata pozostanie Jego imlą 
Jedneuu z najznakomitszych, a dziennikarstwo 
francuskie, tak bardzo zdyRamowane za ko- 
tupcyą i brak przekonań, — zrehabilitował 
w części swym pięknym i tragicznym zgo­
nem.

Swą śmiercią osiągnął prawdopodobnie 
cel, do którego za życia dążył: o b a l i ł  p. 
Caillaux. Oburzenie ludu paryskiego i opinii 
publicznej, wywołane zbrodnią, której po­
średnim sprawcą jest p. Cjtllaix nie po­
zwoli chyba ministrowi pusost^ć dłużej ns 
swem stanowisku. W ten sposób tragiczny 
zgon pozostanie największym i najskutecz­
niejszym artykułem w całej kampanii pub.i* 
cystyctflbj, Jaką prowadził Gaston Calo&cite...

Umierając, z wy ciężył 1

poUKl wiec w Dziedzicach.
Plącą do nas z Dziedsic:
W niedzielę 15 b. m. odbył się w Dzie­

dzicach publiczny wlec kolejarzy i robotni­
ków polskich, zwołany przes miejscową Gru­
pą „Polskiego Zjednoczenia zawodowego 
chrześcijańskich robotników* z siedzibą w 
Krakowie. Na wiec przybyli posłowie: X, J 
L o n d z i n  [i p. J. Z a m o r s k i .  Przedmio­
tem obrad wiecu była sprawa zcmierzoeej 
przes ministerstwo kolejf państw, redukcji 
personalu kolejowego, oraz położenie naro­
dowe iudncśyi polskiej na Śląsku.

Po wyborze presydyum, które stanowili 
kolejarze p. G aj i Kr z u s ,  zabrał głos pos. 
X. Londzin, który przedstawił zebranym 
przsbleg ostatniej sesyi Sojmu śląskie 
go i rezultaty jej dla ludności polskiej. Mow- 
ca w bardzo ostrych słowach wystąpił prze­
ciw germanizacjinej polityce większości nie­
mieckiej Sejmu śląskiego, która na ostatHiej 
eeayi przeprowadziła szereg uchwał, krzyw­
dzących w wysokim stopniu ludność polską 
i godiąoych w jej narodowe prawa. X. Lon­
dzin (.świadczył, że odtąd nie pozostaje po 
słom słowiańskim nic innego, tylko podjąć 
bezwzględną walką obstrukcyjną w Sejmie 
i nie dopuścić do żadnych obrad. Dotychcza­
sowa polityka poBłów słowiańskich w Sajmie 
była chwiejną, w sprawach narodowych nie 
zdecydowaną, wobec nawały niemieckiej u- 
■tąpliwą. Resultatsm jej są bezustanne ciosy 
dla ludności polskiej, Btopniowa germaniza­
cja szkolnictwa polskiego 1 poniewieranie 
naszej narodowej godności. Posłowie riowiań 
scy, po ostatniej secesji ze Sejmu, nie powin­
ni tam bezwarunkowo wracać, póki nie o- 
traymają od wfąkszości nlem. gwarancy], ze 
polityka Niemców w Sejmie w stosunku do 
ludności słowiańskiej ulegnie zasadnicze] 
zmianie. X. pos. zakończył swe gorąco przez 
zebranych oklaskiwane przemówienie rezo­
lucją, wzywającą Sejm śląski do uchwalenia 
reformy wyborczej, opartej na zasadach po­
wszechnego, tajnego, bezpośredniego, równe­
go i przymusowego prawa głosowania.

Następnie p. S t r ó ż y ń s k t  z Krakowa 
przedstawił namierzone przez ministerstwo 
kolejowe „reformy*, zmierzające do reduk­
cji personalu kolejowego, do chodaącej do l/ s 
całego personalu, pozostałej zaś śłużbie i ra 
botnikom kolejowym przedłuża minlstsiatwo 
zuaczuie czas siuźby. „Reformy* te nietylko

godzą w personal kolejowy, ale zagrażają w 
wysokim stopniu bezpieczeństwu życia pod­
różującej publiczności. Jeżeli bowiem służba 
kolejowa w skutek niedostatecznej swej licz 
by i wyczerpania sił nie będzie mogła nale­
życie pełn ć swycb obowiązków — co łatwo 
wyniknąć mogą nieszczęścia i katastrofy, 
których ofiarą padaie publiczność Dlatego 
całe społeczeństwo wiano zainteresować s>ę 
„reformami* saonterzooemf przez miu.ster- 
stwo kolei i energicznie praeciw nim zapro­
testować. M >«rca postawsł w kuńcu stosow­
ną rezolucyę, którą jednomyślnie ucb wa­
lono.

Potem pos. p. J. Z a m o r s k i  omówił sto­
sunki służbowe na kolei pófaocnej pod wzglę­
dem narodowym, wykazując ogromne po­
krzywdzenie ludności polskiej, naatę cis w 
odpowiedzi ua różne zarzuty prasy reaegac- 
klej i Biemteckl8j ua Siąsku, jakoby rzą i da­
wał podarunki Galicji w formie zapomóg dla 
dotkniętych kląskami elsmeataraeml — przed- 
siaw:ł mówca historycznie gospodarką rzą­
du austryacklego w Galicji, która wyniszczyła 
kraj, a ludność doprowadziła do ruiny — 
wreszcie zachęcił zsbrauycb gorąco do orga­
nizowania sią w polakiem cbrześeijańskiem 
zjednoczeniu zawodowem i obrony swoich 
narodowych praw.

W końcu przemawiali p. H o l e k s o ,  pre­
zes „Zjednoczenia" z Krakowa, który napię­
tnował stoaunki na dworcu koiejowj m w Dz e- 
dztcaoh panujące, gazie prześladują robotni­
ków polskich za nalażeaie do polskich sto 
warzyszeń i wezwał polskich kolejarzy do 
organizacji p. B i e c h o w i a k ,  sekretarz ro­
botniczy z Bialska, który omówił sprawy or­
ganizacyjne 1 inne.

Wiec miał przebieg poważny i przyczynił 
sią niewątpliwie do uświadomienia narodo­
wego ludności i pomnożył szeregi organisa- 
cyi robotników polskich.

Kuryer polityczny.
Niemiecki gloe za czesklem prawem państwowsim

Wznanem tygodniku pclityczaem„Gross- 
Oezterrelch*, o któ rem chodzą wieści, ża po­
zostaje do pewnego stopnia w kontakcie ze 
sferami, zbllżonemi do dworu austryackiego 
następcy tronu, pojawił sią artykułp t. „No­
wy projekt rozwiązania sprawy czeskiej" 
pióra Dra Schurers voo Waldheua. Autor 
stwierdza, że Czesi obstają po tyiu utrapie­
niach i ciężkich doświadczeniach wciąż jedaako 
przy swem prawie państwowem a mniemanie 
Niemców, jakby Ciesi zrzekali sią pod tym 
względem czegokolwiek, jest zupełnie mylne. 
Z temi pojęciami czeskiemi należy aię liozyć, 
równocześnie atoli należy się także liczyć 
z dążeniami niemiecklemi do autonomii na­
rodowej. Dr Sehurer wywodzi z całą kon- 
sskwencyą, że naleiy obydwom tym poBtu- 
iatom uczynić zad >ść i wysnuwa w tej spra­
wie wniosek, ażeby przywrócić czeskie pra­
wo państwowe; w takim bowiem razie można-

77 KAROL DICKENS,

WSPÓLNY PRZYJACIEL.
Pgwleśó,

Master Bcffen zauważył wtedy, źe mnie­
manie takie jest może przesądem i odwołał 
się w tej mierze do zdania sekretarza.

— Jest to tylko kwestya uczucia — od­
parł Rokesmifh — i ja sam podzielam zda­
nie pani Boffen, że imię to było zawsze nie- 
nezęśliw#. Wiąże się z nlem tyle przykrych 
wspcmuleó, że najlepiej będzie usunąć Je 
z iudskiej pamięci, podobnie, jak usunęła się 
r  niej osoba, która Je nosiła- A co pani o tern 
myśli panno Wilfcr?

— Ja więcej niż kto inny, mam prawo 
twierdzić, ie  z imieniem tern wiążą się bo 
leśne wspomnienia — rzekła rumieniąc się 
Bella — a przy tom teu biedny mały Jonny 
okazał mi tyle serdeczności, że z przykro­
ścią słyszałabym imię Jego nadawane innemu 
dziecku.

— Czy i pan myślisz tak samo? — spy- 
tal Rckesmltha master Boffen.

— Powtarzam raz jeszcze, ża jest to kwe­
stya uczucia, oceniODia w to] chwil! przez 
pannę Wilfer z czysto kobiecą subtelnością.

— A teraz •— zabrała znów głos pani 
Boffen — powiem wam jeszcze Jedno. Wy­
bierając sierotę, dla wychowania go na pamią­
tkę Johna Harmoca. rządziliśmy się zanadto 
własnem tylko upodobaniem, chcieliśmy so­
bie dogodzić, szukając koniecznie ładnego 
dziecka.

— Ależ to było esikiem naturalne — 
przerwała jej Balia, Jakby lekko urażona,

z powodu może niedoszłych więzów, jakie 
łączyły ją z zamordowanym Johnem Har- 
mon. Nie chcieliście przecie państwo podsta­
wiać na miejsca dziecka, które wam było 
drogie, sieroty pozbawionego wszelkich zalet.

— Nol ale teraz, kiedy nie damy już wf- 
chow&ńcowi naszemu tego imienia...

— Chcecie państwo wiląść na wychowa 
nie sierotę pozbawianego urody? — spytał 
Rokesmith.

— Tak — odparła mężnie pani Boffen.
— I niezbyt wykwintnego? — dodał Ro- 

keemith.
— Tak 1 to niepotrzebne — potwierdziła 

pani Buffen — znamy tu wszyscy chłopca, 
który jest wprawdzie nie ładny, można po 
wiedzieć prawie upośledzony brakiem urody, 
ale ma przytem tak dobry charakter, tak 
jest uczciwy, pracowity, szlachetny, że mu­
simy mu dopomóds, tembardziej, że brzydota 
jego może mu przeszkodzić w zrobieniu ka- 
ryery. Nie chcąc więc być samolubną, jego 
właśnie wybrałabym.

W tej chwili ukazał sią elegancki lokaj, 
którego uczucia delikatne były już raz do­
tknięte wymawianiem gminnego imienia 
i zaanonsował niemożliwego Salopa. Uczestni­
cy rady familijnej spojrzeli po sobie pytająco.

— Czy mam go tu wprowadzić? — spy­
tał lokaj.

— Ależ naturalnie — rozkazała pani
Bcffen.

Loksj spełnił rozkaz z oznakami najwyż­
szego obrzydzenia.

Dzięki szczodrobliwości pp. Boffenów, Sa­
lop przybrany był w czarny, żałobny garni­
tur, t  krawiec, który mu go uszył, spró 
bował, ua wyraźny rozkaz Rokesmiths, za­
maskować wszystkie guziki, służące do za­
pinania; ale, na nieszozęście, przyszły pupil 
państwa Boffenów obdarzony był tak wadli­

wą budową, że guziki te ukazywały się bez­
wstydnie oczom ludzkiem w różnych pun 
ktnch, czyniąc z niego istnego Argusa.

Dzięki faatazyl artystycznej kapelusza!- 
ks, kapelusz Salopa otoczony był zwojami 
czarnej krepy, zakończonej z tyłu sutym 
kwastem,

Nowe spodoie zdążyły Już podnieść sią 
powyżej kostek i sfałdować taa kolanach, to 
samo stało się z rękawami. Dodawszy zaś 
do tego biały pas koszuli pomiędzy spodnia­
mi a kamizelką, zdamy sobie sprawą z ca­
łości, jaką przedstawiał Salop, Btanąwszy 
przed zgromadzonym areopagitm.

— Jakże się ma Betty Hlgden? — spy­
tała pani Boffen.

— Dziękują pani za pamięć — odpowie­
dział Salop — ona się ma supelnle dobrze i 
ka ała podziękować państwu za herbatę i 
inna rzeczy, któreście Jej państwo praysLili.

— A czy jadłeś Już obiad?
— Jeszcze nie, ale pamiętam dobrze, źe 

pani kazała mi kiedyś dać wyborny obiad z 
zupą i mięsem, a prócz tego były jeszcze 
jarzyny, puddiag i piwo — odparł Salop, 
śmiejąc się rozkosznie.

Pani Boffen spojrzała wtedy na członków 
rady, a potem skinęła na Salopa, prosząc go, 
aby przystąpił bliżej.

— A czy chciałbyś Jad8Ć taki obiad co­
dziennie? — spytała go.

— Obiad z czterech potraw? — zawołał 
Salop, którego wzruszenie objawiło się gwał- 
townem zgnieceniem kapelusza I podniesie­
niem prawej nogi.

— Tak jest, Salopie, a Jeżeli zazłużysz 
nz to, zajmiemy się tobą. Jak własnem dzie­
ckiem. Gzy pragnąłbyś tego?

— Tak, pani... — zawołał Salop, ale wnet 
urwał I zaczął kiwać głową z wielką powa­
gą. — Nie — rzekł potem — ule mogę o

dejść od pani Hlgden, która była dla mnie 
tak dobrą, jak nikt jia  świeoie. Któż jej bę 
dzie obracał m*glel? i z czego żyć będzie 
pani Hlgden, jeżeli magiel stenie?

— Masz słuszność, mój chłopcze, stokro­
tną ełUBSność, &le znajdziemy 1 na to spo­
sób. Damy pani Hlgden kogo innego do o- 
bracaaia maglu, a ty znajdziesz niejedną 
Bilosobność usłużenia jej lepiej jeszcze, niż 
gdybyś obracał magiel.

— Ależ po co szukać kogo innsgo — 
zawołał Salop, — mogę przecież obracać 
w nocy, a w dzień [przychodzić do państwa, 
mogę przecież wybornie spać przy maglu, 
zdarzało mi się to już nieraz. Uniesiony 
wdzięcznością, ucztował rękę pani Boffea, a 
potem wydał z siebie rodzaj radosnego wy 
cia, wskutek czego dystyngowany lokaj o- 
tworzył drzwi i zajrzał do salonu, a widząc, 
ża go niht nie potrzebuje, oznajmił, że zda 
wało mu się, źe w salonie miauerą koty i 
wyszedł z godnością.

ROZDZIAŁ XI.
Sprawy sercowa.

Malutka miss Peecher siedziała w swym 
malutkim doouu, przy małem okienku, przy- 
poutinającem uszko od igły i śledziła z tego 
stanowiska, tego, który był przedmiotem jej 
miłości. Jakkolwiek oskarżana często o śle­
potę, miłość bywa przecież najczujniejszym 
szpiegiem, a panna Peecber, posługiwała się 
chętnie tym środkiem wywiadowczym, w sto­
sunku do Bradleja Headstoone.

Nie miała wprawdzie żadnych skłonności 
do szpiegostwa i pokątnych intryg, nie była 
skrytą, zdradliwą, ani obłudną, ale kochała 
nieczułego nauczyciela całą pierwotną żywio­
łową siłą niezużytego jeszcze uczucia wy- 
psłniająoego niepodzielnie młode jej serdu­

szka. To też gdyby jej tabliczka i Kredowy 
ołówek posiadały własności chemicznego a- 
tramentu, piszącego niewidzlainem pismem 
powstałyby stąd zapewne krótkie traktaty 
na dany temat, a treść takowych wprowa­
dziłaby w nielada zdumienia uczennice panny 
Peecher, gdyby wyczytały ją m ędzy kolum­
nami cyfr, nalekcyacb matematyki. Bo w oza- 
b!$ tych i innych jeszcze gudsia «zk ilnjrch, 
przesuwał się przed oczyma młodej nauczy­
cielki wyśniony obraz, gdzie na tle przesy­
conego aromatami wiosny ogrodu, dwie 
ludzkie postacie spacerowały pod cieniem 
drzew kwitnących. Jedna z  nich postać mę- 
zlea okazałego wzrostu pochylać się miała 
nad drobną . o zaokrąglonych kształtach 
kobiecinką, szepcząc jej następujące wy­
razy.

— Czy chcesz zostać żoną moją Emmo 
Peecher ? — Głowa kobietki osuwała się 
wówczas na ramię wysokiego mężczyzny, a 
słowik śpiewał baz przerwy nad ich gło­
wami.

Uczennića mis Peecher nie przeczuwały 
wcale, że Bradle] H^adstone obcuje z ich mis­
trzynią, aczkolwiek niewidzialny w czasie 
lekcyi i wykładów. Na godzinaeb geografii, 
wytryskał tryumfalnie z rozwartych kraterów 
wnlkanicsnych Wezuwiusza łub Btny, wy­
chodził nietknięty z gorących źródeł Itlandyi, 
lub żeglował majestatycznie na świętych 
wodach Niiu i Gangesu. Na lekcjach hlBtoryi 
wszyscy znakomitsi królowie i bohatersy 
przybierali na siebie postać Bradleja Head- 
stone, i nosili tak samo, jak oa garnitur 
popielaty nakrapiany czarno, i srebrny zega­
rek na czarnej dewizie.

(Oiąg dalszy nastąpi)

W  zakładachileczniczjch “ * 1 ^ ”
j»k w  D a v o s ,  A r o z i e ,  M e r a n i e ,  A r c o  •««- S I R O J b I N * ‘ H o c M £ '
jako uznany środek leczniczy jest w ciągłem użyciu. Jest on smacznym i pobudzającym apetyt totaś 
»Sirolin Roche* j.łagodzi i usuw^iwszelkiejcierpienia : w f " * -  -

organów oddechowych stosunkowo w krótkim czasie.
wywiera szczególny w pływ jua ogólny^ wygląd j 
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b j Niemcom udzielić autonomii narodowej 
w Ciechacb, na Morawach I na Śląsku i to 
w ten sposób, ażeby obok tego labezpiecayó 
potrieby państwa całego ae wzglądu na jego 
jednolitość i beapiecaeóstwo na zewnątrz. 
Autor prsypuBzcia nawet zaprowadzenie nie­
mieckiego jązyka, jako oficjalnie państwo­
wego, oczywiście z ograniczeniem do pewnych 
ściśle określonych zakresów i wypadków. 
Przeprowadzenie planu należałoby zdaniem 
autora do parlamentu.

Z parlamentarnych rządów w Choi wacyl.
W Chorwacji panują obecnie prawidłowe 

atosunki konstytucyjne, ale z czasów kouii- 
saryackich pozostali jeszcze szetowie sescyi 
w rządzie krajowym i pod ijm  względem 
przygotowuje sią poprawa stosunków a dy 
guitaratwa te mają być podjęte przez posłów 
sejmowych. Chodzi przedewszystsiem o god­
ność szefa komisyi spraw wswnątrznych, 
który bywa zarazem namiestnikiem banatu. 
Dostojeństwo to piastuje cd początku wrze­
śnia zeszłego roku p. Maren Fodroczy, urzęd­
nik wzorowy, przeciwko któremu niema zre­
sztą żadnych Innych aarzutów, tylko że nie jest 
parlamentarnym ctłonkiem rządu. Baron Sker- 
iecz miał Już konferencją z kilkoma człon­
kami koalicyi, proponując im tą godność, lecz 
bezskutecznie. Posłowie Duszan, Popowić 
i Dr Lutlnić odmówili, ponieważ musieliby 
się zrzec adwokatury, a kancelarya daje im 
znacznie wiącej dochodów, niż wynosiłaby 
pensya naczelnika całego wydziału rządu 
chorwackiego, nie mówiąc Już o tem, że dy- 
gnitarstwa te nie bywają posadami srałem!. 
Obecnie toczą sią układy podobno z Dr Ma- 
żuraniciem, który jest lekarzem i prsypu 
sscaają, że tym razem układy doprowadzą 
do celu. Opinia zaś publiczna byłaby z tego 
wyboru wcale zadowoloną.

11
(mg) Wyznanie i alfabet rozdzieliły wiel­

ki naród południowo słowiański na łacińskich 
i katolickich Chorwatów i prawosławnych z 
cyrylicą Serbów. Idea zjednoczenia obu czę­
ści narodowych w Jeden, organiim jednolity 
prze coraz silniej do rozwiązania kwesty! a- 
becadła, zwłaszcza, że także inne wzglądy u 
boczne popychają do tego. I oto pytanie: cy­
rylica czy latynka?

Wykształceni Serbowie muszą w stosun­
kach z Chorwatami i Włochami na zacho­
dzie, — z Madziarami I Rumunami na pół­
nocy i wschodzie posługiwać sią pisownią ła­
cińską. Tak samo w dyplomacyi. Muszą tedy 
znać, umieć i posługiwać sią dwoma alfabe­
tami. Dodajmy ruch handlowy Iz .resz tąE i- 
ropy, komunikacyę pocztową z zagranicą 
wsządzie używanie latynki powszechne. Mimo 
też głosów konserwatywnych, aby Chorwaci 
przyjąll piBmo cyrylickie, skoro ich liczba 
jest znacznie mniejszą od liczby Serbów, mi­
mo tych głosów profesor wszechnicy bel­
gradzkiej, Dr Ivan S k e r l i ć ,  uczony wśród 
swoich i obcych bardzo poważany, odzywa 
się do rodaków I wzywa, aby Serbowie przy­
jęli pismo łacińskie aa swoje, a poniechali 
cyrylicy, która i tak przecie nie jest wyna­
lazkiem słowiańskim, ale pochodzenia grec­
kiego.

A może się prof. S k e r l i ć  odwołać i do 
historyl; jakkolwiek przykłady Jego są za 
pisownią cyryllcką, świadczą przecież za je ­
dnolitością pisowni, a teraźniejszość i przy- 
ssłożć narodowa wymaga te] Jednolitości * 
zaprowadzeniu łacińskiego alfabetu. Wielcy 
Chorwaci Z r l n s k i ,  F r a n k o p a n  i Inni pi 
sali niegdyś cyrylicą; odrodziciel narodowy 
L u d w i k  Ga]  przed laty siedmszlesiąciu 
i jego współpracownik nad odrodzeniem na 
roduwem hr. J a n k o  D r a ś k o v i ć  również 
posługiwali sią cyrylicą. Potem sławny wy­
dawca „Pieśni serbskich" V u k K a r a d z i ó  do 
pisowni cyrylickie) wprowadził łacińską „1 o 
tą "  mimo krzyków I gromów konserwatyzmu 
serbskiego. Dzisiaj cyrylica nie jest już dla 
Serba niezbędna, jest raczej pamiątką naro­
dową. Świadomość 1 siłą politjrcsną naród ju ż

ma, asbukę może złożyć w arce przymierza, 
jako klejnot historyczny, a europeiz&cya na­
rodu wymaga ju ż  latynki. Wróżbą dobrą dla 
tego hasła Jest osoba jego głosiciela i miej­
sce, skąd ono sią rozlega.

Wielka ankieta S k e r l i ć  a d ą ż y  równo­
cześnie do ujednostajnienia Języka literackie­
go. Dyalekt okolicy serbskie] z pisownią czę­
ści chorwackiej — oto ideał, do którego dą 
ży „iniciativa dalekoTidnoga Srbina“, jak po­
wiada o Skerliću Dr Getar Tomić, który na 
ziemi słowiańskiej stojąc, patrzy w tarczą 
belgijska, na której czyts: „L 'un io n  fa l l 
la  f e roe" .

B, Gabryelska, Pałac Spiski, Kraków.
Wynajmuje 1 sprzedaje pierwszorzędnych fa­
bryk fortepiany, pianina, harmonie I phonole 
sa gotówkę lub na spłaty nawet dwudzieste 

miesięczne bez zaliczki.

P rto i i  tovaren  praskim! 
KapaJole tylko a okneśoljta l

KRONIKA.
WtoreK 17 marca. W a l n e  Z g r o m a d z e n i e  

członków akademickiego Koła ,,Straży Polskiej11 
w lokalu Koła (Gołębia 20). Na porządku dziennym 
sprawozdania i wybory.

Środa 18 marca. W R e s u r s i e  u r z ę d n i ­
c z e j  zebranie towarzyskie z tańcami. Zaproszenia 
wydaje sekretaryat.

O d c z y t  prof. Dra M. Żmigrodzkiego p. t. „0- 
brachunek ze Stanisławem Witkiewiczem o pseudo- 
krytykę Matejki; Siemiradzki; Wpływy Grottgera, 
Matejki i Siemiradzkiego na Czechy i Rosyę11 — 
staraniem akademickiego Koła Straży Polskiej11 
o godz. G wiecz. w sali 35 Coli. Novi.

Sobota 21 marca. O d c z y t  Dra Adolfa Grossa 
o noweli podatkowej, a w szczególności o amne- 
styi, w resursie urzędniczej.

Sobota 21 marca. W a l n e  Z g r o m a d z e ń i e  
członków Okręgowego Związku stowarzyszeń, za­
kładów i instytucyj poświęconych ochronie dzieci 
w Krakowie o godz. 4 po południu w sądzie po­
wiatowym cyw. przy ul. św. Jana 22 w biurze nr 34

P o s i e d z e n i e  członków rady zawiadowczej 
Okręgowego Związku stowarzyszeń, zakładów i in­
stytucyj poświęconych ochronie dzieci o godz. 5 
wiecz. w sądzie powiatowym cywilnym przy ulicy 
św. Jana 22 w biurze Nr 34.

Niedziela 22 marca. W a l n e  Z g r o m a d ź  e- 
n i e Związku „Eleuterya1 o godz. 6 wiecz. w lo­
kalu Związku (Rynek gł. 6). Poprzedzi wykład 
p. H. Zagórskiego p. t. „Typy obłąkanych na tle 
alkoholizmu1.

K ai en d a r  cyk aa t r o n om i e s ny: Wsehóc 
słońca roapoeanie sią Jutro o guda. 5 min. 60; 
zachód praypada o goda. 6 min. 47; długość 
dnia godain 11 minut 57.

K a l e n d a r a y k  k o ś c i e l n y :  Jutro w a 
środę iw. Edwarda, pojutrae we eawartek św.Jd- 
aefa.

Psgoda. Dnia 16 - go marca tsnaemetr d - 
taadł od — 4 i  do -(- 13 2 0. — barometr o 
padał.

Dnia 18 marca o godainls 7 rano sta 
barometru 725 1 mm, — termometru f- 7*4 C. 
Wiatr południowo-zachodni.

Kraków, dnia 17 marca.
Ks. Arcybiskup Symon w „kolonii robotniczej" 

na Modrzejówce. Staraniem Kółka eucharystycz­
nego przy Polskiem stowarzyszeniu katolickich ro­
botników na Modrzejówce odbyły się w ubiegłym 
tygodniu rekolekcye pod kierunkiem O. Kudasie- 
wicza T. J„ w których wzięli udział wszyscy mie- 
•• ■kańcy Modrzejówki. W niedzielę o godz. 3 rano 
przybył do „kolonii11 ks. Arcybiskup Symon, wita­
ny serdecznie przez robotników i odprawił Mszę 
św. w kaplicy, w czasie której przemówił podnio­
śle do zebranych od ołtarza i udzielił około 250 
osobom Komunii św.

Następnie w sali ochronki zebrali się licznie 
członkowie miejscowych stowarzyszeń, dzieci z o­

chronki, dziewczęta ze szwalni, Dr Kazimierz Smo­
larski, dyrektor Tow. budowy tanich domów dla 
robotników katolickich i ks. sekretarz L. Kasprzyk. 
Imieniem Kółka eucharystycznego przemówił p 
Niedźwiecki, imieniem Stowarzyszenia katolickich 
robotników p. Maryan Dutkiewicz, który podkre­
ślił, że robotnicy na Modrzejówce stali i stać będą 
twardo przy sztandarze katolickim. Dzieci z ochron­
ki i dziewczęta ze szwalni złożyły także wyrazy 
czci i hołdu dla dostojnego Gościa i ofiarowały 
Mu bukiety. Ks. Arcybiskup wyraził swą radość 
z pracy, jaka się dokonuje w „kolonii11 i udzielił 
wszystkim zebranym błogosławieństwa. Potem do­
stojny Gość wstąpił do kilku mieszkań robotniczych 
i żegnany radośnie opuścił „kolonię11.

Jak Wydział kraj. popiera przemysł krajowy. 
Dziś nadszedł z Węgier do Krakowa wagon zawie­
rający 3.000 kilogr. smalcu i słoniny zamówiony 
przez Wydział krajowy dla szpitala św. Łazarza 
w Krakowie. Jestto fakt godny najostrzejszego na­
piętnowania. W czasie bowiem, kiedy w Krakowie 
mamy przemysł masarski, którego produkty roz­
chodzą się szeroko i daleko po za granicami kraju, 
przemysł obłożony setkami tysięcy różnego ro­
dzaju podatków gminycłi, krajowych i państwo­
wych, dający pracę i zarobek stukilkudziesięciu 
ludziom — Wydział krajowy sprowadza wyroby 
masarskie z zagranicy!

Jestto także demoralizujący przykład dla in­
nych instytucyj i prywatnych spożywców — dla­
tego stanowczo w imię hasła: „popierajmy prze­
mysł polski11 przeciw tej transakcyi Wydziału kraj. 
i zarządu szpitala zaprotestować należy.

Raut Syndykatu Dziennikarzy. Zapowiadany już 
komuniKatami rautu Syndykatu Dziennikarzy kra­
kowskich, połączony z zabawą taneczną, odbędzie 
się w sali Starego teatru w dn. 13 kwietnia. Szcze­
góły obfitego, nader zajmującego, artystycznie ob­
myślanego programu przyniosą afisze. Do dotych­
czasowych atrakcyj programu należą: opera Mo­
zarta „Bastien et Bastienne11, z której próby pod 
kierownictwem dyr. Teofila Trzcińskiego i przy u- 
dziale profesorów Konserwatoryum Muzycznego: 
prof. Ludwiga, prof. Walewskiego, oraz prof. Wie- 
rzuchowskiego — są w pełnym toku. Przyrzekły 
także swój współudział tak wybitne siły artysty 
czne sceny krakowskiej, jak: p. Irena S o l s k a ,  
p. Andrzej M i e l e w s k i ,  reżyser teatru, oraz p. 
Antoni S i e m a s z k o .  W raucie weźmie także u- 
dział p. Zofia C h y l e w s k a  - W ó j c i c k a  z 
programem recytacyjnym. Raut dziennikarzy, któ­
ry budzi żywe zainteresowanie w szerokich kołach 
naszego miasta, stanowić będzie niewątpliwie 
rzadką sposobność nadzwyczajnej rozrywki dla 
publiczności przybywającej na święta Wielkanocne 
do Krakowa z prowincyi. Zarazem raut ten bę­
dzie pierwszą zabawą i otwarciem sezonu zielo­
nego karnawału w Krakowie.

Sprawa p. Jasińskiego. Niektóre dzienniki odwo­
łały już wiadomość o szpiegostwie p. Jasińskiego, 
przyznając, że uległy w tej sprawie mistyfikacyi 
ze strony policyi. Z naszej strony musimy podnieść, 
że zawinił w tej przykrej aferze pewien agent po­
licyjny, który tajemnicę śledztwa zdradził przed 
dziennikarzami, zanim denuncyaeya została zDa- 
dana, a z drugiej strony ponoszą winę sami spra­
wozdawcy dziennikarscy, którzy bezkrytycznie 
zarzut szpiegostwa ogłosili. Ich o b o w i ą z k i e m  
jest zarzut w dziennikach odwołać wyraźnie i sta­
nowczo.

Referent sprawy w policyi p. nadkomisarz K. 
prosi nas o zaznaczenie, że n ie  u d z i e l a ł  p r a ­
s i e  i n f o r m a c y i  jakoby polieya prowadziła 
śledztwo przeciw p. Jasińskiemu w kierunku szpie­
gostwa.

Wogóle musimy zaznaczyć, że dzisiaj k a ż d y  
s i ę  w y p i e r a  a u t o r s t w a  z a r z u t u  i do­
piero proces wyjaśni sprawę.

Od p. Ł u c y i  J a s i ń s k i e j  otrzymujemy list, 
w którym żona p. Jasińskiego skarży się gorzko 
na krzywdę, jaką niektóre dzienniki wyrządziły 
całej jej rodzinie, zniesławiając ją bezzasadnymi 
zarzutami. P. Jasińska donosi nam, że jej mąż w y- 
t a c z a  p r o c e s  s ą d o w y  o oszczerczy z a r z u t  
s z p i e g o s t w a  przeciw „Nowinom11, „Naprzodo­
wi11 i „Kuryerowi Codziennemu11, tudzież o osz­
czerstwo przeciw osobie, która mu zarzuciła szan­
taż.

Teatr miejski zapowiada jako najbliższą po 
„Hamlecie11 premierę nie granego w Krakowie od 
lat kilku „Księcia niezłomnego11, tragedyę Calde­
rona de la Barca w przepięknem tłómaczeniu Ju­
liusza Słowackiego, illustrowaną muzyką Henryka

Opleńskiego. Rolę księcia Ferdynanda kreować
będzie p. Mielewski, rolę króla p. Jednowski, Fe- 
nixany p. Solska, Muleja p. Nowakowski Wacław, 
Brytusa trefnisia p. Bończa.

V. koncert symfoniczny. Tow. Muz. pod djr. F. 
Nowowiejskiego, zapowiedziany na piątek 20 b. m. 
zainteresował szerokie koła muzyczne naszego 
miasta swym doborowym programem, na czoło 
którego wysuwa się zbiorowa kompozycya z roku 
1814, wykonana podczas uroczystości sprowadze­
nia zwłok księcia Józefa do kraju. Kompozycya 
ta składa się z fragmentów chóralnych i orkiestral- 
nych; ustępy solowe w kantacie wykona prof. Lu­
dwig. Obok kantaty znajdują się w programie 2 
symfonie klasyczne: Haydna C-mol i Beethovena 
VIII. F-dur, zbliżone charakterem i duchem.

Dyr. Nowowiejski prosi najuprzejmiej panów, 
którzy brali udział w wykonaniu kantaty ks. Po­
niatowskiego podczas obchodu (w październiku 
roku zeszłego), o liczne przybycie na dwie ostatnie 
próby: we środę 18 b. m. o godz. 8 wieczór w sali 
prób i we czwartek 19 o godz. 6 wieczór (próba 
generalna w sali Starego Teatru).

Dzień „kwiatka11 na Dom Pracy. Komitet pań, 
opiekujących się tak pożyteczną instytucyą, jak 
Dom Pracy na Kazimierzu, rozpoczął już przygoto­
wania do tegorocznego „dnia kwiatka11, który od­
będzie się dnia 10 maja w niedzielę. Protektorką 
Domu Pracy jest arcyksiężna Marya Teresa z Ży­
wca; prezesową jest hr. Marya Wodzicka, wice- 
prezesową pani prezydentowa Leowa. Posiedzenie 
komitetu pań odbędzie się dnia 20 b. m. o godzinie 
4 po południu w mieszkaniu pani prezydentowej 
Leowej. Komitet żywi nadzieję, że panie podejmą 
bardzo energiczną pracę i pospieszą z pomocą w u- 
rządzeniu „dnia kwiatka1', mającego przynieść po­
moc pożytecznemu zakładowi, opiekującemu się 
staruszkami, niezdolnemi do pracy i sierotami Pa­
nie, które już pracowały w komitecie i są stałymi 
jego członkami, zechcą wziąć udział w jego pracy 
bez osobnego zaproszenia; panie, które po raz 
pierwszy podejmą pracę, będą zaproszone przez 
panie opiekunki i otrzymają pisemne zawiadomie­
nie o posiedzeniu komitetu w dniu 20 b. m.

Krajowy Związek Turystyczny odbył posiedze­
nia Wydziału w dniach 27 lutego i 11 marca b. r. 
Uchwalono budżet na rok 1914, oraz na pierwszą 
połowę 1915. Datę Walnego Zebrania ustalono na 
18 kwietnia. Wiceprezes Dr Schneider zawiadomił 
o otwarciu Lwowskiego Oddziału Krajowego 
Związku Turystycznego, jako samodzielnej organi- 
zacyi pod przewodnictwem posła Lisiewicza. Se­
kretaryat Odziału Lwowskiego objął Dr Mieczy­
sław Orłowicz. Z początkiem maja odbędzie się 
w Krakowie przy współudziałaniu Związku Zjazd 
balneologiczno-turystyczny, na który wpłynęły li­
czne zgłoszenia. Utworzona w zeszłym roku przy 
Związku Sekcya Samochodowa rozwinęła żywą 
działalność i weszła w układy z istniejącym dotąd 
Galicyjskim Klubem automobilowym. W najbliż­
szym czasie nastąpić ma przemiana Sekcyi na sa­
modzielny Klub z prawem wydawania t. zw tryp­
tyków dla wyjeżdżających w obce granice celne. 
Związek przygotowuje obecnie materyał fotogra­
fii i widoków naszego Kraju, dla reklamy w wa­
gonach kolejowych, którą ministerstwo prowadzić 
obecnie zamierza we własnym zarządzie. Wydział 
przyjął w końcu do wiadomości zarządzenia pre- 
zydyum w sprawie urządzenia wycieczki do Kra­
kowa, Wieliczki i Zakopanego z Wiodnia i zacho­
dnich powincyj Austryi.

Ćwiczenia minami. Wojskowość ogłasza, że w 
miesiącu marcu 1914 odbywać się będą ćwiczenia 
I. batalionu saperów minami wybuehowemi w ma­
łych rozmiarach na placu wojskowym, leżącym 
za rogatką północną na wschód, tuż przy głów­
nym gościńcu warszawskim.

Przestrzeń, na której przebywanie z powodu 
tych ćwiczeń jest niebezpieczne, będzie w dotyczą­
cym dniu i czasie posterunkami wojskowymi zam­
knięta, zaś dostęp tamże dla publiczności cywilnej 
nie dozwolony.

Linie ręki a przyszłość. W jednym z domów przy 
ul. Długiej zamieszkał od dłuższego czasu Józef 
Banaś recte Hermann. Równocześnie z pojawie­
niem się Banasia, rozeszła się po Krakowie wieść 
iż przybył ze Wschodu wróżbista, umiejący prze­
powiadać przyszłe życie z ręki. Do Hermanna ścią­
gały cale rzesze łatwowiernych pań, nawet z naj­
lepszego towarzystwa i ufne w prorockie objawie­
nie mędrca notowały każde drogocenne słowo, od­
noszące się do przyszłości. — Niestety, wróżbita 
zbyt był zajęty, aby zbadać linie swojej własnej

dłoni... A szkoda — linia jego ręki byłaby mu mo­
że wskazała, iż znajdzie się niebawem pod telegra- 
fem z epilogiem końcowym w sądzie karnym.

Wczoraj Hermanna aresztowano, a dzisiaj od­
stawiono go do więzienia sądu karnego.

Z miejskiej statystyki. W styczniu br. zaszło w 
Krakowie 205 wypadków zachorowań zakaźnych (nie 
hcząc 30 obcych, leczonych w szpitalach). Najwięcej 
panowała odra 40 wypadków, szkarlatyna 70, koklusz 
24, dyfterya 22, ospa 6, róża 7 icd. ‘

Konkurs. Magistrat ogłasza konkurs na wsparcie 
* mndacyi śp. Józefa Koświtzky^go dla ślepych. 
Podania wnosić należy do 31 marca br.

sprostowanie. Organizatorzy przedstawień rui- 
steryum „Zn.artwych wstanie11 celem uniknięcia ewen­
tualnych dwuznaczności, podają do ogólnej wiadomo­
ści, że użycie przez nich w Nrze 62, z dnia 16 marca 
-Wosu Narodu11 terminu „grono miłośników dramatu 
klasycznego1, nie dotyczy „Akademickiego Koła mi- 
tosmkow dramatu klasycznego".

Kronika zamiejscowa.
Poświęcenie kościoła w Luszowlcach (powiat 

Dąbrowa). niedzielę dnia 21 grudnia obchodzi-
ła, parafia luszowiecka podniosłą uroczystość no­
wo wybudowanego kościoła parafialnego. Mimo 
dnia mroźnego wszystkiemi drogami pospieszyły 
liczne tłumy ludu nietylko z parafii lecz i z okoli­
cznych wsi. Ceremonii poświęcenia kościoła dopeł­
nił X. Jan Pilch, dziekan z Olesna, który po doko­
nanej ceremonii od ołtarza w serdecznych i pod­
niosłych słowach przemówił do zebranego ludu, 
kreśląc w krótkości znaczenie rzadkiej, a tak pię­
knej dla parafii uroczystości. — W dalszej części 
przemówienia podniósł X. Dziekan z uznaniem po­
dziw ienia godną ofiarność tutejszego ludu dla koś­
cioła, który w latach prawdziwej nędzy, bo nieby­
wałych Klęsk elementarnych, nie skąpił grosza 
na Dom Boży, by godny Boga przybytek wysta­
wić. Zwracając się zaś do ks. Administratora w 
ciepłych słowach podniósł też zasługi tego ciche­
go i spokojnego pracownika koło budowy kościo­
ła. Bo rzeczywiście Czcig. ks. Walenty Mucha ob­
jąwszy posadę Administratora parafii podjął się 
z calem zapaiciem się tej trudnej i mozolnej pracy. 
Przy rozpoczęciu budowy nie było prawie fundu­
szów, czcig. ks. Mucha zdołał wystawić prowizo­
ryczną kaplicę, w której się odbywało przez czas 
trw ania budowy kościoła nabożeństwo, a w prze­
ciągu półtora roku po zwalczeniu trudności zdołał 
wystawić wspaniałą Świątynię.

Ze św ia ta .
Jerzy Westinghouse, zmarły przed kilku dniam 

w N. Jorku, wielki przemysłowiec amerykański 
był wynalazcą hamulca o ściśnionem powietrzu 
który jest stosowany na całym świecie przy loko 
motywach i wozach tramwajowych, a nosi jegi 
nazwisko. Oprócz tego hamulca zmarły skonstruo 
wał wiole innych maszyn i przyrządów mechani 
cznych z zastosowaniem pary, elektryczności ł ści 
śnionego powietrza.

Z biegiem czasu Westinghouse stał się na wlel 
ką skalę przemysłowcem, w którego 30 fabrykacł 
pracowało 40.000 ludzi, a które przedstawiaj! 
wartość 600 milionów dolarów. Fabryki te znajdu 
ją się nietylko w Ameryce, ale także w Anglii 
Francyi, Rosyi i t. d.

Skazanie prof. Baudoina de Courtenaj^a. Z Pe 
tersburga donoszą, że petersburska izba sądows 
rozpatrzyła sprawę prof. Baudoina, oskarżonegc
0 rzekome- podburzanie do buntu, którego jakobj 
dopuścił się przez wydanie i rozpowszechnieni* 
swej broszury p. t. „Narodowe i terytoryalne ce 
chy autonomii11. Obwiniony bronił się przeciw za 
rzutom, twierdząc, że praca ta jest naukową. Sąc 
naradzał się nad wyrokiem około trzech godzii
1 wreszcie skazał prof. Baudoina na 2 lata twier 
dzy. Jako zabezpieczenia osoby prof. Baudoina di 
Courtenay‘a izba sądowa zażądała 6000 rubli kau 
cyi, a ponieważ prof. Baudoin de Courtenay ąi< 
mógł takiej sumy złożyć od razu, niezwłocznie gi 
aresztowano. Po pewnym czasie jednak kaucy< 
wniesiono i profesor pozostał na wolnej stopie. N< 
rozprawie było obecnych wielu przedstawicieli ko 
lonii polskiej w Petersburgu. Obronę wnosił znako 
mity adwokat przysięgły Kazarinow.

Wkadomosol kościelne.
Rekolekcye dla Studentek i Słuchaczek Wyż­

szych Kursów pod kierunkiem O. Henryka Hadu-

O uwłaszczeniu  
ludności miejskiej.

i.
Przez ostatnie dwa pokolenia zajmowaliśmy 

się ustawicznie ludem wiejskim i dzięki Bogu, 
dosyć skutecznie. Wypuściliśmy natomiast nie­
mal zupełnie z uwagi miasta, jak gdyby 
wszystko na miejskim bruku, a raczej na na- 
szem... nie bruku, lecz błocie miejskiem, było 
idealne. Teraz dopiero ze zdumieniem widzimy, 
co to za przepastne błoto, nietylko żywiołowe 
fizyczne, ale też trzęsawiska moralne i prze­
paście karkołomne nędzy ekonomicznej kryją 
w sobie nasze miasta i miasteczka. Nareszcie 
zdajemy sobie sprawę, że na nic się nie zda ca­
ła troska o lud wiejski, jeżeli miasta nasze nie 
będą zreformowane materyalnie i moralnie.

Co do mnie, nabrałem na podstawie wła­
snych studyów historycznych zapatrywania, 
że najbardziej udoskonalona wieś nie wiele po­
może zabagnionemu miastu. Ale za to miasto, 
któremu dobrze się wiedzie, któremu nie brak 
dostatków i oświaty, najbardziej zabagnioną 
wieś z czasem wyprowadzi samą siłą faktów 
z toni. Tłumaczy się to poprostu tem, że nad­
miar ludności wiejskiej winien mieć naturalny 
odpływ do miasta swej okolicy; gdy zaś tego 
niema, następują emigracye i sezonowe i stałe, 
a na miejscu na wsi wytwarza się cały szereg 
niezdrowych stosunków stąd, że znaczny sto­
sunkowo procent ludnotci nic t  a się grhic po­
dziać i nie ma na czem oprzeć swego bytu ma- 
teryalnego. Cała nieszczęsna, a tak zawikłana 
sprawa ograniczenia podzielności gruntów 
wiejskich owe tragikomiczne półmorgowe farsy 
gospodarstw wiejskich i ta warstwa wiejskiego 
proletaryatu, który jest wprawdzie „posesiona- 
tus“, ale w bilansie kultury społecznej stanowi 
tylko kulę u nogi, jako niezdatny do postępu, 
bo potrzeb nie mający, (któremu wystarcza

niestety beczka kapusty i smrodliwe schronie­
nie przed deszczem, #wane niewłaściwie miesz­
kaniem) — to wszystko nie istiialoby, gdyby 
ludność naszych wsi mogła znajdować w nale­
żytej mierze zarobek po miastach i miastecz­
kach swego powiatu. Wzbogaćcie miasta, roz­
wikłajcie kwestyę żydowską, wytwórzmy pol­
skie mieszczaństwo z należycie wyposażoną i 
głową i kieszenią — a rozwiązaną będzie przez

rzchni kraju byłyby pozbawione zupełnie kul- dostrzegalnenr. Podczas gdy każdy wiedział,
tury narodowej, zaludnione nieuświadomionym 
żywiołem etnograficznym, ludem niestanowią- 
cyra jeszcze cząstki narodu. Strach pomyśleć, 
co za sytuacya idei narodowej w kraju, które­
go trzy czwarte bvłyby jej niedostępne!

Wszelka atoli czvnność ludzka ułomna jest 
i najjaśniejsze zapały m a'- swoje cienie. Nie­
ma więc w tem żadnej wymówki, że dzisiaj o

to samo i kwestya agrarna i kwestya oświaty f c a z u j ą  §ie ujemne strony zaniedbania spraw 
ludowej i cały szereg bolączek społecznych, miejskich, jest tylko proste stwierdzenie faktu.
których objawy widzi się na wsi, ale których 
geneza tkwi w m i e ś c i e .  Możnaby powie­
dzieć, że są to tajne choroby miejskie, których 
dalsze konsekweneye przejawiają się na zara­
żonych nimi wsiach.

Trudno, wszystkiego naraz robić nie mogą, 
ani nawet społeczeństwa znajdujące się w naj­
szczęśliwszych okolicznościach życia publi­
cznego, a cóż dopiero my, skrępowani na 
wszystkie strony. Niema więc w tem nic złego, 
żeśmy kwestyi włościańskiej przez dwa poko­
lenia dawali pierwszeństwo przed wszelką inną; 
owszem, było w tem dużo zdrowego instynktu. 
Zanikający stan średniej własności ziemskiej, 
zwanej u nas szumnie własnością wielką, stan 
szlachty jednowioskowej i folwarcznej, skaza­
ny ogólno europejską ewolucyą stosunków e- 
konumicznych na nieuchronną zagładę, ten 
stan, który reprezentował bądź co bądź kultu­
rę polską (a nietylko jej wady, jak mniemają 
doktryuerzy, ale też i jej zalety!), skazany na 
robienie testamentu politycznego i kulturalne­
go, nie miałby zgoła dziedzica i kultura polska 
na wsi zawisłaby zrazu w próżni, a następnie 
zwaliłaby się była w przepaść nicości i przesta­
ł a ś '  zupełnie istnieć, gdyby tymczasem chłop 
polski nie był się podniósł do ^oziomu takiego, 
że może stać się nast i spadkobiercą mo­
ralnym tej szlachty — co się też w naszych o- 
czach dzieje.

Gdyby nie owa szczególna troska dwóch po­
koleń o lud wiejski, dzisiaj trzy czwarte powie-

Oto więc teraz z tym samym zapałem, z ja 
kim za młodu zbieraliśmy składki na prenume­
rowanie dla znajomych wiejskich gospodarzy 
„Wieńca i pszczółki41, z tą samą energią (czyli 
wytrwałością), z jąką doszliśmy do chłopa, od­
rzucającego z pogardliwym uśmiechem książe­
czkę i gazetkę, do obywatela wiejskiego, który 
potrafi pamiętniki swoje spisać i być członkiem 
komitetu redakcyjnego, nie przestając być chło­
pem — z tą samą wiarą, że następcy nasi zbio­
rą z zabiegów o sprawy miejskie plony nie 
mniejsze, niż my dzisiaj z trudów naszych oj­
ców i z zabiegów naszej własnej młodości w 
sprawach wiejskich — rzućmy się skwapliwie 
do roztrząsania interesów stanu miejskiego. — 
Śmiem twierdzić, że kiedyś, a w przyszłości sto­
sunkowo bliższej, niż zachodziło to przy upra­
wianiu kwestyi ludowej, zbiorą następcy nasi 
plony znacznie obfitsze, aniżeli my po wsiach 
polskich zbieramy; właśnie dlatego, że kwe­
stya miejska pociąga za Bobą samą siłą bezwła­
dności znaczną część kwestyi włościańskiej. 
Będą więc Owoce i na tym brzegu i na owym. 
A nowy prąd ożywczy ogarnie c a ł e  społe­
czeństwo i wszystkie jego warstwy równo­
miernie.

Do jakiego stopnia nie myślało się o istotnym 
stanie ludności miejskiej, znamiennem świadec­
twem tego pozostanie fakt, że nie spostrzeżono 
się zgoła na jednem rażącem podobieństwie sto­
sunków ekonomicznych w mieście i na wsi, po­
dobieństwie nawet formalnem, a więc łatwiej

że epoką w zakresie rozwoju ludu wiejskiego 
jest jego uwłaszczenie, że uzdrowienie stosun­
ków wiejskich zaczęło się od możności nabycia 
własności — nikomu nie przyszło na myśl, że 
i ludność miejska mieć może również swoją 
kwestyę uwłaszczenia. Oczywiście, zachodzi 
jedna różnica realna: dla wieśniaka posiadłość 
ziemska jest warsztatem pracy i środkiem do

talnym wrzodem i świadectwem smutnem wy­
paczenia stosunków miejskich. Ale jeszcze smu- 
tniejszem świadectwem od najgorszych speku- 
lacyj gruntowych i kamienicznych w mieście 
jest fakt, dający się aż ze zbytnią łatwością 
stwierdzić u strony przeciwnej, u nie posiada­
jących własności, czyli t. zw. lokatorów. Miesz­
czuch jest pod tym względem zupełnie nie­
uświadomiony. Przestało go to już boleć, że

życia, podczas gdy dla mieszczanina jest tylko nie posiądę ani łokcia ziemi, że ani „kamienia 
miejscem pod warsztat. Można uprawiać zaję- pod głowę11 własnego niema, że przygodny 
cia mieszczańskie, nie posiadając własnego ka- zbieg okoliczności miota nim z przedmieścia na 
wałka ziemi. przedmieście, z piętra na piętro, od suteren do

Biorąc rzecz bezwzględnie, stosunki są pod poddasza, że od drobiazgowego nieraz przy- 
tym względem po miastach zawsze drastycz- padku, a nawet od kaprysu czyjegoś może za-
niejsze jeszcze, aniżeli po wsiach. Za najgor 
szych czasów pańszczyzny długie pokolenia 
włościańskie rodziły się i umierały z dziada 
pradziada w tej samej chacie, faktycznie dzie­
dzicznej; najuboższy zaś zagrodnik miał zawsze 
swój dach nad głową, niegdyś przynajmniej 
faktycznie dzisiaj i prawnie. Wyrobnik wiejski, 
a nawet najuboższy proletaryusz, rozporządza­
jący ledwo jedną czwartą morga, ma przynaj­
mniej tyle, że mieszka na własnem. A po mia­
stach?

Nie ulega najmniejszej wątpliwości, że gdy­
by się udało przeprowadzić uwłaszczenie ludno­
ści miejskiej, podniosłaby się ekonomiczna, mo­
ralna i oświatowa wydatność stanu miejskiego, 
jako współczynnika rozwoju narodowego, w 
sposób p r z y n a j m n i e j  r ó w n i e ż  o b ­
f i t y ,  jak  to nastąpiło z ludem wiejskim. Po­
wszechnie to jest dzisiaj znane, do jakiego 
stopnia posiadanie własności podnosi godność 
osobistą, podwyższa cały poziom moralny da­
nej jednostki i przyczynia się do wydobycia 
z niej nowych zdolności społecznych. Mówi się 
tu oczywiście o własności, mającej pozostać na 
własność, a nie o przejściowem dzierżeniu, słu- 
żącem do . . .  spekulacyi. Spekulaeya własno­
ścią, stanowiącą dzisiaj charakterystyczną ce­
chę ekonomicznego życia miejskiego, jest fa­

leżeć, gdzie jutro będzie spał. Mieszczuch przy­
wykł być tylko lokatorem i zupełnie temu się 
nie dziwi; uważa, że wszystko jest w porządku 
i że inaczej być ilie może. Jestem przekonany, 
że większość czytelników, widząc w tytule ar­
tykułów niniejszych napis; „O uwłaszczeniu 
ludności miejskiej11 pomyślała sobie, „co za wy­
mysł szczególny i co za cudactwo pomysłu11. 
Ze świecą we dnie możnaby dzisiaj szukać „lo- 
katora14, który umiałby energicznie c h c i e ć  
być uwłaszczonym. Nie należy to całkiem do 
programu jego życia! Na 100 mieszczuchów, 
dla 99 szczytem marzenia jest mieć mieszka­
nie ciepłe, niewilgotne i o tyle jasne, żeby nie 
potrzeba było zbyt wcześnie światła zapalać. 
Jeżeli jednak jest suche, toć nawet za drogim 
czynszem patrzy się już „przez szpary44 na pło­
nącą w pokoju stołowym lampę w samo połu­
dnie przez listopad, grudzień i styczeń. A je­
żeli komu tak szczęście sprzyja, że wynajmuje 
mieszkanie u właściciela domu inteligentnego, 
grzecznego, natenczas gotów nawet wystąpić 
przeciwko mnie za niniejsze artykuły, że nie­
potrzebnie wszczynam w ym ysły. . .  rewolu­
cyjne.

A ja nie myślę o żadnej nagonce na „kamie- 
niczników11 — jak  się to niżej okaże.

Dr Feliks Konecany,
T E L E F O N  3 0 6 . T E L E F O N £ 3 6 6 .

Handel d e lik a te só w , re s ta u ­
r a c j a  i p o k o j e  de ś n i a d a ń

N  fłmąi

KAROL WOŁKOWSKI
»mim Kraków, Rynek główny 1.15

Poleca z komfortem urządzony lokal składający się z sali duiej, małej 
deroby, I gabinetów, na wesela, rauty, pikniki I zebrania towarzyskie. 

Urządza cale zastawy ed najtańszych do najwykwintniejszych tak we własnych 
lokalach, jak i w domach prywatnych, kydsje cblady z 3 tfsń po k o r .  1 *1 0  

Piwo Pllzneóskie I Bawarskie.
■ — -  nu Łakal etwarty da sada* 9 w aaay. ■■ ■ i n
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cha T. J., urządzone staraniem Sodalicyi Maryań-
skiej odbędą się w kaplicy SS. Urszulanek (Staro­
wiślna 9). Początek w sobotę tj. 21 marca o godz. 
4 popołudniu, w niedzielę d. 22 o godzinie 8 rano 
msza św. i nauka — następnie o 5 popołudniu. W 
poniedziałek 23 od 4—6 popołudniu nauki, oraz we 
wtorek 24 od 10.30 do 11.30 rano, poczem spo­
wiedź od 8-6 popołudniu. Zakończenie we środę 25 
o godz. 8 rano. Osoby pragnące wziąć udział w re- 
kolekcyach zechcą się zgłosić po bilety do Biura 
Informacyjnego Studentek i słuchaczek Wyższych 
Kursów, Starowiślna 3, codziennie od 3—5 popoł.

Składki. Bank chrześcijański w Krakowie, ulica 
Franciszkańska 1, złożył w administracyi naszego 
dziennika:

Na Macierz Śląską 50 K.
Na weteranów z roku 1863 i 4 25 K.
Na zakład dla opuszczonych niemowląt przy ul. 

Krowoderskiej 1. 71, 25 K.
X. J. Sławiński na cele oświatowe T. O. L. 5 K. 
K. F. na szkoły w Czechowicach 57 K 40 h.

walniający Godulę zaczerwienił się, zadrgały mu 
muskuły w twarzy i błysnął groźnie oczyma. Na 
zapytanie przewodniczącego odparł rezolutnie, ie 
wyrok przyjmuje.

Gackiewicz, gdy padły słowa: „na karę śmierci 
przez powieszenie11 przybladł i nagle z ócz popły 
nęły mu łzy, które jednak natychmiast opanował. 
Zapytany przez przewodniczącego czy wyrok 
przyjmuje, nie umiał czy też nie mógł odpowie­
dzieć.

Kobrzyński przyjął wyrok z rezygnacyą. Zmar­
szczył brwi, ale i jemu zakręciły się łzy w oczacL. 
Odetchnął tylko głęboko, jakby z ulgą i nadal po­
został w swoim stoicyzmie niezbadany. Tak samo 
zgarbiony, z oczyma spuszczonemi ku ziemi odpo­
wiedział przewodniczącemu, że zastrzega sobie trzy 
dni do namysłu.

Krajewski przyjął wiadomość o 12 latach wię­
zienia z miną jakby ogłupiałą i z uparcie utkwio­
nym w ziemię wzrokiem.

Povsieohne wykłady ailwersyteckle.
W auli I. ukoły realnej p n y u l. Studenckie], o jod*, 

6 wieczorem. Witęp 10 h.
Dnia 17 marca:

Ooc Unlw. Jag. Dr Józef Latkowski: O gra 
Olej.

Dnia 18, 19 msres:
Prof. Uniw. Jag. Dr Julian Talko - Hrynoewlci 
O eslowisku aa ziewiadh polskich.

M.

Keytrtnar teatru mląjikltf*
w Krakowie.

krotochwila w 3 aktach

iego.
akt.

Środa. „Pani prezesowa'
Hennequin‘a i P. Vebera.
Czwartek. „Hamlet11, tragedya w 5 aktach (12 

obrazach) Shakespeare‘a, przekład I. Paszkowskie, 
Piątek. „Budowniczy Solness", dramat w 3 

Henryka Ibsena.
Sobota. „Książę niezłomny11, tragedya Calderona 

de la Barca, w przekładzie Juliusza Słowackiego.
Niedziela popołudniu. „Hiszpańska mucha11, farsa 

w 3 aktach F. A. i E. Bacha. — Ceny zniżone do poi 
Niedziela wieczór. „Hamlet".
Poniedziałek. „Pigmalion", komedya w 5 aktach 

B. 8haw‘a. — Ceny popularne.

Morderstwo w księgami 
6. Gebethnera i Sp.

Rozprawa popołudniowa w dniu 16 marca.
Już w południe nieprzeliczone tłumy publiczno 

ści obiegły sąd karny i ul. Senacką. Zarekwirowa 
ny oddział żołnierzy policyjnych, tylko z wielkim 
trudem zdołał utrzymać porządek Po za kordon 
żołnierzy puszczano tylko te osoby, które wyka­
zały się biletem wstępu na rozprawę.

Po godzinie czwartej przewodniczący r. s. Mar 
kiewicz otworzył na nowo rozprawę, udzielając 
głosu obrońcy Kobrzyńskiego, Dr Seinfeldowi, po 
czem mówił Dr B a d e r ,  obrońca Krajewskiego 
Dr S z a 1 a y, obrońca Świerczyńskiego, który 
swoje piękne przemówienie zakończył słowami

Straszną zbrodnię potępiło całe społeczeństwo 
potępiła i obrona, szukając granic odpowiedział 
ności podsądnych, a to wszystko wkrótce Wy Sę­
dziowie obywatele ostatecznie ustalicie. Żle je 
dnakby było, gdyby sprawy tej był tylko taki re 
zultat. Trzeba, by społeczeństwo, które tak żywy 
udział brało przy przebiegu tej sprawy — zastano 
wiło jsię — uprzytomniło, wroxumiało, iż kary I kry 
minął nie wytępią złego, nie usuną niebezpieczeń 
stwa lawiną na nie spadającego. Trzeba, by zrozu 
miało, że bez Boga i wiary — zdrowych i morał 
nych mas wychować i utrzymać nie sposób — trze 
ba, by zrozumiało, że oświata nie jest odrobiną 
wiedzy i środkiem danym do zdobycia bytu mate 
ryalnego, ale także i wykształceniem charakteru 
duszy i ducha ludzkości.

Jednem słowem, trzeba, by myśl skierowano do 
Boga, życie unormowano religią, charakter urobio 
no etyką chrześcijańską, serce napełniono miłością 
dla Boga, ludzi i ojczyzny.

Ostatni obrońca Dr. Krzaklewski dowodził, 
Godula padł ofiarą zemsty Łyżwińskiego.

Po przerwie.
wygłosił przewodniczący r. s. Markiewicz, treściwe 
a jędrne reasume, które trwało przez dwie i pół 
godziny, poczem sędziowie przysięgli udali się na 
naradę. Po naradzie, która trwała do godziny wpó 
do drugiej przewodniczący ławy p. Roztworowsk 
odczytał potwierdzenia pytań odnośnych do oskar 
żonych.

Wprowadzenie morderców.
Na salę wprowadzono oskarżonych. Odczyty­

wanie odpowiedzi przysięgłych „tak“ lub „nie“ nie 
zrobiło na nich żadnego wrażenia. Zdaje się główni 
oskarżeni nie zdawali sobie sprawy, z odpowiedzi 
sędziów na postawione im przez sąd pytania. Pod­
czas odczytywania z obawy przed rzuceniem się 
na trybunał, zwiększono ilość dozorców pilnują­
cych oskarżonych i oddzielono ich od trybunału. 
Jeden Godula zdaje się zrozumiał korzystną dla 
siebie uchwałę, bo wciąż kłaniał się przysięgłym 
z radosnym na ustach uśmiechem,

Wyrok.
Po naradzie przewodniczący ogłosił wyrok, ska- 

sująey Łyżwińskiego na 18 lat ciężkiego więzienia,
z postem co tydzień oraz ciemnicą w każdą roczni­
cę zbrodniczego czynu.

(Jackiewicza na karę śmierci przez powieszenie.
Kobrzyńskiego również na karę śmierci.
Krajewskiego na 12 lat ciężkiego więzienia, po 

odsiedzeniu zaś kary na wydalenie go z wszystkich 
koronnych krajów monarchii.

Godulę uwolnił trybunał od zarzutu współudzia­
łu w zabójstwie rabunkowym, skazał go natomiast 
na 4 tygodnie aresztu za rozliczne kradzieże speł­
niane w Krakowie. Karę tę wliczył Goduli trybu­
nał w czas odsiadywania przez niego w areszcie 
śledczym.

Świerczyńskiego zaś uwolnił zupełnie od winy 
i kary.

Wrażenie.
Wyrok wywarł na zgromadzonej publiczności 

olbrzymie wrażenie. W chwili ogłoszenia przez 
przewodniczącego dwóch wyroków śmierci, w tłu­
mie ozwał się szmer uznania. Tu i ówdzie ozwały 
się oklaski skarcone jednak przez przewodniczą­
cego. Równocześnie na galeryi rozległy się spa­
zmatyczne szlochania jakichś kobiet, podobno sio- 
Btry i żony Krajewskiego.

Oskarżeni przyjęli wyrok stosunkowo spokojnie. 
Łyżwiński, gdy mu odczytano wyrok uśmiechnął 
się ironicznie. Gdy odczytywano jednak wyrok u­

Zajścia w kościele św. Pawła 
w Berlinie.

W uzupełnieniu wczorajszych wiadomości o zaj­
ściach w kościele św, Pawła w Berlinie, pisma po­
znańskie przynoszą szereg szczegółów. Wynika : 
nich, że cała sprawa ma wybitne podłoże hakaty 
styczne. „Dziennik Berl.“ w ten sposób opisuje 
zajście :

Nasi rodacy z dzielnicy moaoickiej, gdzie ich 
poważna liczba zamieszkuje, starali się od dłuższe 
go czasu, ażeby ich dzieci w ojczystym języku zo­
stały do pierwszych Sakramentów ś. przygotowane 
Można to było łatwo przeprowadzić, bo jest przy 
wymienionym kościele także ksiądz Polak. Ponie­
waż jednak władze kościelne zaczęły robić trudno 
ści, postarali się rodzice o to, że ich dzieci były w 
domu odpowiednio przygotowane. Ażeby być zu­
pełnie pewnym siebie, postarano się o dwóch bez 
stronnych księży Polaków, bawiących obecnie w 
Berlinie, którzy wszystkie dzieci, mające do Ko­
munii św. przystąpić, wy egzaminowali i stwierdzili, 
że dzieci są dobrze przygotowane i mogą do pierw­
szych Sakramentów św. przystąpić.

Posłano przeto dzieci do klasztoru Franciszka­
nów, gdzie też tamtejszy ksiądz dziekan je poraź 
pierwszy spowiedzi wysłuchał.

Komisya, wybrana z grona interesowanych oby­
wateli, udała się następnie do księdza kuratora, 
prosząc go, ażeby dzieci przyjął do Komunii św. 
w polskim języku. Ks. kurator jednak stanowczo 
się na razie oparł i powiedział, że jeżeli go Polacy 
nie usłuchają, to on jest na wszystko przygoto­
wany .

Wreszcie ustąpił i zgodził się na to, że po nabo­
żeństwie miały być dzieci przyjęte, jeżeli także ro­
dzice wspólnie do Sakramentów św. przystąpią. — 
Na to się zgodzono.

Kiedy jednak wczoraj liczny zastęp rodaków 
przybył do kościoła, a Tow. św. Kazimierza, które 
bądź co bądź ma wiele zasług wobec kościoła św 
Pawła, rozwinęło podczas Mszy św. swą chorągiew 
kościelną (nie świecką), przystąpił do chorążych 
kościelny z kryminalnym policjantem i wezwał 
chorążego do zwinięcia chorągwi, bo w nabożeń 
stwie przeszkadza. Nadmienić tu wypada, że cho­
rągiew, o którą tu chodzi, stoi już lata całe w ko­
ściele i przy każdej okazyi bierze udział w uroczj'- 
stościach kościelnych.

Do tego czasu panował zupełny spokój w koś 
ciele.

Teraz rozpoczęły się dzieci grupować, dziew 
częta szły naprzód, i wzorowym porządkiem po 
klękli wszyscy, to jest dzieci wraz z rodzicami 
i czekano spokojnie na Komunię św. Ponieważ mi­
nuty i kwadranse mijały, a nikt się nie zajął cze­
kającymi, udała się komisya do zakrystyi, ażeby 
się z kbiędzem rozmówić. Tu jednak zastano już 
policyę a ksiądz oświadczył, że Komunii Św. nie 
udzieli i mają kościół opuścić. Wobec tego oświad 
czono księdzu, że Polacy z kościoła prędzej nie 
wyjdą, dopóki nie dostaną Komunii św.

Teraz wchodzi jeden z księży na ambonę i wzy­
wa wszystkich obecnych Polaków, ażeby kościół 
opuścili i zrobili miejsce niemieckim katolikom 
Naturalnie, że wobec tego żądania powstał w koś 
ciele ogólny chaos i domagano się Komunii św. 
lecz daremnie. Wchodzi drugi ksiądz na ambonę 
i wzywa do opuszczenia kościoła, gdy w tern uka­
zuje się w kościele umundurowana polieya z po- 
spuszczanemi rzemieniami u chełmów i uzbrojona 
w rewołwerj'.

Można sobie wystawić ten popłoch i krzyk, jaki 
z tego powodu powstał. Zjawiło się około 30 poh 
cyantów oprócz tajnych, i czekali rozkazów 6we 
go oficera.

Kilku rodaków, ażebjr uspokoić rozgoryczonych 
uczestników, zaśpiewało pieśń „Kto się w opiekę11.

Lecz na to polieya berlińska nie zważała. Oficer 
policyjny wchodzi na stopnie ołtarza i krzyczy: 
„Ich fordere Sie im Namen des Gesetzes auf, die 
Kirche sol ort zu yerlassen!"

Powstał ogólny płacz i krzyk i nastąpiły sceny, 
które dotąd w historyi kościoła bodaj się gdzie 
zdarzyły, a pewien naoczny śwadek tak nam to 
opisywał:

Policyanci rzucili się na zebrany lud polski, od­
pychano dzieci i niewiasty gwałtem od klęczników 
1 ławek. Niewiasty chwytano za włosy, dziewczę­
tom porozdzierano suknie, a mężczyznom, kiórzy 
się opierali, pokazywano gotowe kajdanki,

Tyle „Dziennik Berliński". Zajście to musi wy­
wołać żywe ubolewanie i stanowi może najbardziej 
charakterystyczny przyczynek do ocenienia sposo­
bów, jakimi hakata stara się wszędzie polskość na­
szą dławić.

Leopolda Caro o emigracyi uważam w publicznym 
interesie za potrzebne Btwierdzić, że stanowisko za­
jęte przez Dra Leopolda Caro (w sprawie emigra- 
cyi) na konferencyach Związku środkowo-europej- 
skich towarzystw gospodarczych w Beninie r. 1909 

w Budapeszcie w r. 1910 tudzież na konferencyi 
Towarzystwa „Caritas" w Dreźnie w r. 1911 od­
powiadało w zupełności interesom naszego kraju 

naszego ludu. Pozostanie niezaprzeczoną zasługą 
obywatelską Dra Leopolda Caro, że na owych ze­
braniach stosunki i ciężkie niedomaganie naszego 
wychodźtwa stałego i sezonowego wobec reprezen­
tantów innych krajów i rządów wyświetlił i wska­
zał środki zaradcze. Niemniej należy się uznanie 

wdzięczność Drowi L. Caro za piacę naukową 
„Auswanderung und Auswanderungspolitik in 
Óesterreich" wydaną w r. 1909, która stała się 
pierwszorzędnem źródłem infoimacyjnem ze wzglę­
du na materyał, z którego autor mógł czerpać, a o 
której świadczy- korzystnie już samo przyjęcie do 
zbioru „Schriften des Verein ftir Socialpolitik".

Niech mi będzie wolno przytem wyrazić szczere 
życzenie, żeby ci pracownicy nasi, którzy specyal- 
nie zajmują się tak doniosłą dla naszego narodu 
sprawą emigracyi, zechcieli zaprzestać nużących 
zapasów polemicznych, w które aż nadto wiele mo­
mentów osobistych wkładają, a dalszem wyświe­
tlaniem i zgłębianiem kwestyi samej i rozbiorem 
projektów ustaw- emigracyjnych zbliżali ją do tego, 
żeby ją coraz jaśniej we wszystkich jej szczegółach 
oceniało społeczeństwo i czynniki ustawodawcze 
mogące wpłynąć na jej stopniowe uregulowanie.

Tadeusz Piłat. 
Amnestya w sprawach wymiaru podatków. Kraj 

Dyrekcya skarbu ogłosiła okólnik, zawiadamiają 
cy o powszechnej ainnestyi z powodu niedokładne 
go albo fałszywego zeznawania podatku . Art. II. 
noweli zawiera między innymi przepis, że w razie, 
gdy kto w przyszłości t. j. po ogłoszeniu noweli 
nie dopuści się żadnego przekroczenia z zamiarem 
ukrócenia lub zatajenia któregokolwiek z podat­
ków, nie potrzebuje się obawiać dodatkowej zmia­
ny już prawomocnie uskutecznionych wymiarów 
albo zarządzenia dodatkowych nowych wymiarów, 
ani też wdrożenia dochodzeń karnych za poprze­
dnie lata, chociażby jego zeznania wniesione przed 
ogłoszeniem tej ustawy były istotnie nieprawdzi­
we, lub choćby zaniechał wniesienia zeznań albo 
deklaraeyi, do których w myśl ustawy był obowią­
zany.

Od wszelkiej odpowiedzialności zwalnia nowel i 
tych tylko podatników, którzy w przyszłości >■ ca­
łej pełni uczynią zadość swym obowiązkom roiat- 
kowym, a więc będą składali pr.t.ruziwe zeznania 
względnie deklaracye i udzielali r.a żądanie orga 
nów wymiarowych wszelkich wyjaśnień zgodnie 

prawdą.
Na rok 1914 należy fasyonować tylko dochód 
roku 1913 względnie w pewnych wypadkach 

przy-puszc.zalny dochód z roku 1914.
Administracya podatków w Krakowie wyznacz;] 

termin do protokolarnego składania fasyj w celu 
wymiaru podatku dochodowego i podatku rento 
wego na rok 1914 na dzień od 1 do 15 kwietnia 
1914 w godzinach przed południowych między 9 
a 1 przed południem.

csorajsiem posiedzenia zaprotestowali za­
sadniczo przeciw pożyczce państwowej na 
podstawie paragrafu 14.

Parlament w maju.
Wiedeń. (Teł. wł.) W kołach rządowych o- 

swiadczają, że w najbliższych dniach zostaną 
załatwione na podstawie § 14 ustawa o kon­
tyngencie rekruta i o pożyczce, która zostanie 
prawdopodobnie wydana w formie bonów pań­
stwowych.

W kołach rządowych przypuszczają, że par- 
ament uda się zwołać w maju na kilkodniową 

sesyą, o ile do tego czasu ugoda dojdzie do sku­
tku. Gdyby to się nie dało, regulamin Izby zo­
stanie przedłużony na podstawie § 14.

Hanki, lilwatnw, Szuka.
Nr 16 „Skauta", dwutygodnika młodzieży pol­

skiej, wydawanego przez Związkowe Naczelnictwa 
skautowe, wyszedł i zawiera: Testament sokoli dha 
śp. Alfr. Burzyńskiego. Ojczyzna mówi. Gryzonie. 
Dzielni chłopcy. Zawisza Czarny z Garbowa. O 
sporządzaniu przyborów turystycznych własnemi 
siłami. Los powstańca. Co skaut wiedzieć powi­
nien. Bociania wyprawa. Z życia skautów. Od Re- 
dakcyi. Ku czci ojców.

Telegramy.
(Telegramy „Głosu Narodu" z dnia 17 marsa).

Po odroczcnin Jzby posłów.
Wiedeń. (Teł. wł.) Prezydent ministrów 

tawiadomlł prezydenta laby posłów Sylwe 
s t r  a, że Rada państwa u dniem 16 marca zo 
stała odroczona

Urzędowa „Wiener Ztgu plaże: „ P o n i e  
w a ż  nie ulegało wątpliwości, że na d i i  
sl e J s i e  m po s i e dz e n 1 u o b s t r u k c y  

r w a ć  b ę d z i e  d a l e j ,  rząduwaiałza swó, 
ibowiązek zarządzić odroczenie Itby jeszcze 
przed tom posiedzeniem. Odrocz tnie musiało 
nastąpić z chwilą, kiedy reprozentacya lu 
dowa stała przed zadaniem debatowania 
■posób konstytucyjny nad ważnemi sprawa­
mi pańatwoweml, a nie mogła temu zadość 
uczynić".

Wiedeń. (Tel. wł) Mimo, iż spodziewano 
i'ę lada cl wiła odroczenia Izby, przybyło 
dzisiaj do Wiednia wielu pogłów. Cały szereg 
ślubów odbył dzisiaj posiedzenia. Zjednoczę 
ale cnrześr. społoczne uchwaliło na posiedzę 
du rezolucję, w które] oświadcza, że wobec 

rozstroju w parlamencie, odroczenie obrad 
było koniecznem. W każdym razie parlament 
ponosi wobec ludności wJelką odpowiedział- 

ość wobec tego, że przestał pracować w 
owili, gdy ważne sprawy s<ę rozstrzygają 

Zjednoczenie wzywa rząd, aby obecnie dołu 
i ;.ł wszelkich starań do załatwienia wszel- 
A oh konieczności państwowych i sadowolnfł 

apodarcze postulaty ludności.
Bardzo ostro krytykow ano na posledze 

n'u obecny regulam in obrad Izby. Zjednoczę 
nie domagać Blę będzie, aby Izba otrzym ała 
r ki regulamin, któryby uniemożliwiał po­
dobną obstrukcy; jak ostatnia.

Wiedeń. (Tel. wł.) Większość posłów otrzy- ( 
mała dzisiaj koszta podróży i dyety i wyjecha- j 
ł a . Tylko 52 posłów, należących do komisyi ’, u

Z Koła polskiego.
Wiedeń. (Tel. wł.) Koło Polskie odbędzie 

dzisiaj posiedzenie o godz. 4 popołudniu. — 
dy dotyczyć będą sytuacyi politycznej i Koło 
poweźmie w tej sprawie rezolucyę.

Wiedeń. (Tel. wł.) Dzisiaj przedpołudniem 
odbyła posiedzenie komisya parlamentarna 
Koła polskiego Omawiano sytuacyę parla­
mentarną oraz kw estyę regulaminu obrad 
Izby. Prowizoryum jego kończy Blę w naj 
bliżBuym czasie. Uchwalono zwrócić się do 
rządu, aDy Btaral się jak najprędzej zwołać 
Izbę dla uchwalenia nowego regulaminu.

Rozboje socjalistów.
Winniki. (Tel. wł.) Wczoraj ponowiły się tu­

taj rozruchy socyalistów przeciw organizacyi 
chrześcijańskiej. Napadnięto na chrześcijań- 
8Kle zgromadzenie. Socyaliści rzucali kamie­
niami i grozili kijami zebranym robotnikom 
chrześcijańskim. Grożącemu rozlewowi krwi 
przeszkodziła iandarmerya.

(Jest to dalszy ciąg awantur socyalisty- 
cznych, o których donosiliśmy już w sobotę 
w kronice zamiejscowej. P, R.).

Tragiczny zgon Calmetfe'a.
Szczegóły zamachu.

Paryż. (T. B.) O zamachu donoszą nastę­
pujące Bzczególy:

Pani Ca)liaux zjawiła się wczoraj o godz 
5 popoł. w redakoyi „Figara" 1 prosiła słu­
żącego, aby ją zgłosił u 6almette’a. Służący 
zapytał o nazwisko, na co otrzymał odpo­
wiedź, by tylko powiedsiał Calmettowi, że 
pewna pani chce z nim kilka słów pomówić 
Zaprowadiono panią Catllaux do Balonu. Po 
godzinie dała pani Cailłaux służącemu list 
zapieczętowany i proBila go, by doręczył go 
Calmettowi.

O godz. 7 wieczorem opuścił Calmette 
w towarzystwie akademika Bourgeta biuro 
gdy służący oddał mu list, Calmette otwo­
rzył go i wyjął kartkę, którą pokazał Bour- 
getowi, mówiąc:

— ProBię mi wybaczyć, muszę przyjąć 
teraz tę panią.

Zaledwie wszedł do swego pokoju, gdy 
pani Calllaux da niego się zbliżyła i oddała 5 
t rżało w rewolwerowych. Redaktorowie „F. 

gara* pospieszyli ze swych pokoi i znaleźli 
Calmette a leżącego na ziemi, zbroozoneho krwią, 
jęczącego. Pani Cał!laux stała spokojnie Na 
miejscu Calmette’a obandażowano i zamocho 
dem przewieziono do sanatoryum, podczas 
drogi Calmette kilkakrotnie powiedział 
„spełniałem obowiązek".

O godz. 2 w nocy zmarł Calmette z po 
wodu odnleaionyob ran Dwie kule dostały Bią 
do brzucha, jedna w okolicę serca. Lekarze 
orzekli, że operacya jest niemożliwą i wy­
dali w nocy biuletyn, w którym skonstato 
wali że Btan Jest beznadziejny.

Paryż. (T. B.) Calmette zmarł w nocy, gdy 
lekarze zdecydowali się przystąpić do opera 
cyi. L'czył on lat 55.

Buurget opowiada, że gdy mu Calmette 
pokazał bilet pani Caillaux, powiedział do 
Calmetta: Przecież pan jej me przyjmie. Coby 
ona miała panu do powledaenia. Calmette na 
to powiedział: To jest kobieta, nie mogę je, 
odmówić. Kilka minut potem rozegrał się 
krwawy draroftf- 

Paryż. (T. B.). Ody doniesiono ministrowi 
skarbu Caillaux, że musiano jego żonę areszto­
wać, był on bardzo zdziwiony. Prokurator po­
wiedział do ministra. Pytam się pana, panie 
ministrze... Gai lian x mu przerwał jednak słowa­
mi : „Czego pan chce, żałuję bardzo, ze Cal- 
niette tak ciężkie odniósł rany, ale nie mogę po­
tępić sposobu postąpienia mej żony". Minister 
opowiedział też, że żona jego była przedpołu­
dniem u prezydenta sądu Monier i wróciła bar­
dzo wzburzona. Nie mógł jej uspokoić. Rada 
ministrów dziś ponownie zajmie się sprawą dy­
m isji Caillaux, przy której on obstaje.

Zeznania p. Caillanz.
Pary*.. (T. B.) Pani CmI1łux po przeslucbs- 

jej prosiła, aby sezuania Jej byłj < igło-

wu wyzdrowieje. Chciałam mu tylko dać na- 
uozkę".

Po przesłuchaniu miała krótką konferen- 
cyę z mężem. Zachowała się zupełnie spokoj­
nie JeBt ona uroazona w raryzu w r. 1874, 
pierwszym jej mężem był adwokat Clarenile. 
Oskarżoną jest o UBiłow&ne morderstwo.

Echa * łubie 1 pranie.
Paryż. (T. B.). Deputowany Freycinnet, zgło­

sił w Izbie w n i o s e k ,  nad którym miano dziś 
obradować, a który zwraca się przeciw Caillaux 
Wniosek ten podnosi, że stanowisko ministra 
skarbu nie da się pogodzie ze stanowiskiem 
prezesa rady nadzorczej towarzystwa finanso- 
wego.Podczas dyskusyi miano wystąpić z gwał­
townymi atakami przeciw Caillaux. Freycinnet 
z powodu zamachu wniosek swój cofnął.

Dzienniki zajmują się prawie wyłącznie spra­
wą zamachu na Calmette‘a. „Figaro" pisze, że 
Calmette chciał uwolnić kraj od szkodnika ta- 
luego, jakim był Caillaux.

„Gaulois" oświadcza, że chodziło widocznie 
udaremnienie dalszych grożących rewelacyj. 
Dzienniki rządowe atakują Calmete‘a, nazy­

wając jego kampanię nikczemnością. Radykal­
na „Lanterne" pisze: Calmette przekroczył mu- 
ry życia prywatnego i przez to naraził się na 
kulę, od której zginął.

Calllaok pudftje się do djmlsyl.
Paryż. (T. B.) Wiadomość o zamachu szy­

bko rozeszła się po mieście. Przed gmachem 
,Fjgara" w ul Drouot sebrały się tłumy lu­

dności, polieya tylko z trudem zdołała utray- 
porządek. C a i l l a u x  dowiedział się o zama­
chu telefonicanie od dyrektora policy), był 
ogromnie wzburzony ;i oświadczył, że zacho­
wanie się żony wcale nie okazywało jakoby 
miała taki zamiar.

Panią Caiilaux przewieziono wczoraj 
wieczorem do więaienla kobiet St. Lazara.

Uchodzi za pewne, że Cailiaux poda 8lą 
do dymisyi, jako minister skarbu. Prezydent 
Republiki 1 ministrowie mieli wczoraj wziąć 
udział w obiadzie w ambasadzie włoskiej, 
jednakże wielu z nich odmówiło z powodu 
zamachu i premier Doumergue zwułał wie- 
caorem ministrów na naradę i uaaf się do 
ministra Caillaux, aby go s a ł o n i ć  do c o ­
f n i ę c i a  d y m i s y i .  T e n ż e  j e d n a k  od ­
mó wi ł .  Decyzya co do następstwa po Call- 
laux jeszcze nie zapadła.

Demonstranoye prseolw umilam,
Paryż. (T b.) Dziś w nocy rozeszła się 

pogłoska o zamachu na ministra skamu 
Caillaux i zamordowaniu go. PogłoBka ta Je- 
dnaz okazała się nieprawdziwą. Calllaux udał 
się wczoraj wiecaorem w towarzystwie Je- 
dnego deputowanego na komisaryat policyl, 
przed którem były zebrane wielkie tłumy. 
Cttillauz udał się do biura komisarza, w któ­
rem właśnie odbywało się przesłuchiw anie 
Jego żony. Minister po pół godzinie opuścił 
gmach policyjny, b o c z n ą  b r a m ą .  Grupa 
około 50 ludzi biegła za nim i w ■ n o s i ł a  
o k r z y k i .  „A mort‘ . („Na śmierć") To wi­
docznie wywołało pogłoskę o zamachu.

Ciągnienie loteryi klŁSOweJ.
Wiedeń (T. Bj Ciągnienie loieryi klaso­

wej. Po 10.000 K wygrały n ra : 1324S, 28193, 
po 5.000 K n ra : 3401, 86170, 87.778.

Katastrofa lotnicza
Paryż. („Ag. Havasa“) Z san Sebastian 

donoszą, że lotnik francuski Haaovllle spadł 
wraz z samolotem, wskutek zepsucia się Bteru 
do wody i utonął.

Przyjechał) do Krakowa.
HOTEL FRANCUSKI. Hr. Zygmuntowie Pru- 

szyńscy z Wołynia, Kajetan Morawski z Jurkowa 
(W. Ks. Poznańskie), Stefan Dziewulski z Warszawy, 
Radea Dworu Aureli Smolin z Wiednia, Stefan Okę- 
cki z Nowego Dworu (Król. Polskie), Antoni Poni­
kowski z Warszawy, August Rouyiele z Marsylii, Jó­
zef Openheim z Berlina, Dr Ludwik Zieliński z W ar­
szawy, Władysław Dunka de Sajo z Borysławia, Je 
rzy Meusy z Paryża, Waler\’a Nowakowa z Sosno­
wca, Bronisław Rakowiecki z Warszawy, Maksymi­
lian Seifert z Berlina, Wanda Warchałowa z Nowo 
radomska, Zj-gmunt Schapira z Berlina, Eugeniusz

Nadesłane.

Diiał akaBOHieny.
W sprawie polemiki o książce Dra Caro

mujemy następujące pismo:
Wobec krytyki polskiego wydania dzieła

otrzy-

Dra

ubezpieczenia społecznego, 
ety nadal. Przewodniczący komisy! pos 
zek oświadczył, że będzie się ona zbierała raz 
na tydzień.

Wiedeń (Tel. wł.) Niemiecko-narodowy 
*wiąsek sebrał się dslsiaj na naradę. Uehwa- 
I no resolucyę, że Niemcy spełnili swój obo 
wiązek 1 poszli w ustępstwach jak najdalej.

Podobną rezolucyę uchwalili posłowie 
czescy, oświadczając, że dalszych konoesyj 
czynić już nie mogli.

Par, 14.
Wiedeń. (Tel. wł.) W najbliższych juś dniach 

pojawią się rozporsądzenia cesarskie. Jednem 
z nich będzie rozporządzenie, na podstawie 
którego podwyższy się kontyngent rekruta 
o 31 tys. ludzi. Dalej pojawi się rozporządze­
nie w sprawie nowej pożyozki 4 i pół proc. 
w wysokości 480 milionów K. Ponieważ pa­
ragraf 14 nie pozwala na trwałe obciążenie 
państwa, przeto pożyczka nie będzie miała 
formy stałej, tylko będzie amortyzowana przez 
długi szereg lat.

Komisya dla kontroli długów państwa ua

będzie popierało w dziennikach, ponieważ chce, aby pa-
komisyi Dos. Bu-1 Pel“0 światło na kampanię ostczerczą

C^imet-Wa.
P. C&illauz wskazała na ogłoszenie w „Fi­

garze* listu prywatnego, męża pisanego do 
pewnej kobiety, co oburzyło ją tak dalece, że 
udała się nawet do prezydenta sądu Monier 
i dowiadywała się, czy nie ma środków, aby 
tego rodzaju publikacye uniemożliwić. Odpo­
wiedziano jej jednak, że tego rodzaju rzeczy 
zdarzają się codziennie.

Gdy wreszcie „Figaro" groził dalszem o- 
głoszeniem listów prywatnych, zdecydowała 
się temu przeszkodz ć. Popołudniu kupiła re­
wolwer i udała się do red&kcyi „Figara".

Gdy weBsła, przyjął ją Calmette bardzo 
grzecznie i zapytał ją o cel wizyty. Odpowie 
działa mu, że „chyba pan wie, żem nie przy­
szła, aby powiedzieć panu dzień dobry." W 
tej chwili, Die mogąc dale] zapanować nad 
sobą wyciągnęła ukryty w zarękawku rewol­
wer i dała 5 strzałów.

P. CailIaux zakońcsyła swe zeznania : „Nie 
miałam zamiaru zabić Calmette’a — byłabym 
szczęśliwą, gdybym się dowiedziała, że sno

S t e c j e n p t e r d ' *

m y d ł o  l i l j o w t - m l e c z n e .
firmy Bergmann & Cc. Decin nad Labą.

nadal, jr k  przedtfm, niezbędne do rozsą­
dnego pielęgnowania skóry i piękności. 
CodzUń plama ■ ainanU m i. Po 80 hal.

Wf>zędz'e Da akładsie.

P ro s z ę  w y d ę ć .
Ryborna recepta syropu aa kaszel, 
zaoszczędzająca wiele pieniędzy.
Wobec panującej teraz ciągle epidemii za­

ziębienia się i influenzy, powinna niniejsza 
recepta być przez wszystkich przyjętą. Kup­
cie sobie w której bądź aptece 60 g. trzy­
krotnie skoncentrowanej Ansy i dać to do 
*/« I. gorącej wody, zmieszanej z 250 g. miał- 
k;ego cukru ; dobrze potrząść, dopóki Bię to 
wszystko ze Bobą nie zosiessa i rozpuści, 
Z tego bierze się 1—2 pełne łyżki kawowe, 
cztery rasy dziennie; lekarstwo to bowiem 
Bprowadza natychmiastowe uśmierzenie i u- 
Buwa już w przeciągu 24 godz. najsilniejszy 
kaszel. Syrop ten jest przyjemnym w u- 
życiu, znakomitym przeciw dreszczom i lek­
kim zaziębieniom, jakoteż wstrzymuje roz­
wój cięższych chorób dróg oddechowych. Po­
nieważ syrop ten poBiada również własności 
odżywcze i wzmacniające, z tego powodu na­
daje Bię najlepiej dla rekonwalescentów. Gdy 
sami nie możecie, poślijcie służącego do ap­
teki, by ten zażądał trzykrotnie skoncentro­
wanej Ansy. Recepta ta już była częściej po­
lecaną, z tego powodu popyt w miejscowych 
aptekach bardzo silny. 299.
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Józefa KULESZY
naprzeciw cmentarza 
w Krakowi# posiada 
wielki wybór gotowych 

1 pomników ■ piaskow­
ca, granitu I marmuru. 
Podejmuje łię wyko­
nania grobów w miej 

mu 1 na prowinay! 
Talafoa IW

Szpinak 
Groszki 
i fasolki

po n a j t a ń s z e j  cenie 
n a j l e p s z e j  j akości

poleca

Wojciech Olszowski
Kraków MafyRynek

W jaki sposób

astm ; kaszel i Inna dolegliwości
płuc mężna zapełnia wyleczyć, wiadomością 
Uf podzielę się bezinteresownie z każdym. 
Ptoszę przysłać tylko ofrankowanalkopertę 
na odpowiedź Pani B. Kolenaka, Wrsowlec 
Nr. 383, kolo Pragi (Czeoby). 156

Polecamy górą-] 
wszystkim,! 

którzy ma]ą za-j 
miar jechać doi 
AMERYKI lub] 
KANADY, aby 
udali się z peł-| 
ućm  zaufaniem! 
tylko wprost di

BIURA 
P O D N Ó Ż Y

l i t i i K i i u
me m«

agfen-

Kamienica
przy nL Flory ańskiel, do sprzedania. Po 
średnictwo wykluczore. Kapitał potrzebny 
10-60  tysięcy K, reszta może pozostać na 
hipotece. Zgłoszenia pod „City** 16., po- 
ite-restante Kraków, za okazaniem kwitu 
inseratowego. 326 3

W IN  A l Ś  Ż A L N E
Rolnicze Towar*} stwo w Wippach (Kraina) 
polecane gorąco przez książęco-biskupi ot- 
pynat w Lubienie, dla dośtawj pod gwaran­

cją  naturalnych win mszalnych.
Białe wina nadzwyczaj łagodne i dobre — 
dostawa od stacyi kolejowej Hałdenąobaft ‘ 
kolo GSrs, po K. 66. do KT 60. 'za ' 100 1 
Szczególnie delikatne, Scrtowane wina jak 
Plnela, Burgnndzkle białe i czarne, Riesling 

Zelen po K. OS'— do K. 88 —
£ [Niżej E6 litrów nie dostarcza s'ę 

Towarzystwo znajduje się pod najściślejszem 
nadsorem parafialnego urzędu w Wippach, 
tak, ie  jakiekolwiek nadnżyoie jest wyklu­
czone. —■ Przy większych dostawach niższe 

t ceny.
Ti«arzfst*o Rolniczo w Wippach (Kraka)

yjfKrt  i- ■'***.. •  cu_'___ .^ a

które 
żadnych 
lów, ani naga­

niaczy.

e—̂^Si > 'W1-** u y** ą̂ sf/mS w a Jr-w

Prawdziwe berneńskie m ateryały
na sezon wiosenny i letni 191*

Jeden kupon 3 1 0  i  1 Kupon 7 Kor. 
oi. dług. ta ł  cafe I i  8 «Pon 10 Kor.
ubranie męskie
(sortut, spodnie i ka­
mizelkę) wystarczaU- 
" ' stuj* ty 1 k<

1 Kupon 
1 Kupon 
1 Kupon

16 Kor.
17 Kor.- 
20 Kor.cy, kosztuje ty

1 kupon na czarne ubranie wizjtowe 
20 kor. jakotei tnaterye na zarzutkl, 
koetyomy turystyczne, jedwabne, kam- 
garny, materyały na suknie damskie 
itd. wysyła po cenach fabrycznych se 
■we] rzetelności l porządku znany 

skład bbryesny sukna

SlogoM ihof w Bornlo, Morawa*
Próbki gratis i franco.

Korzyści klienteli prywatnej zamawiają­
cej materye wprost u firmy Siegel-lmhof 
w fabryce są Znaczne. Stałe najtańsze 
ceny. Wielki wybór. Zamówienia usku- 
tecróia się najdokładniej, zupełnie we­
dług wzoru nawet w małych rozmiarach 

z zupełnie świeżego materyałn.

Przewodnik Bibliograficzny
M I E S I Ę C Z N I K  K R Y T Y C Z N O - I N F O R M A C Y J N Y

założony przez dra Władysława Wisłockiego
X X X V I I  R O K  W Y D A W N I C T W A .

Redaktor: Henryk Mośelskli Wydawca: Oobefhner I Spółka.
Wychodzi w objętości 2—3 arkuszy druku przy współudziale p p .: dra K. Badeoklego 
(Lwów), dra Ign. T. Baranowskiego, M Brenszteina (Wilno), prof. Ign. Chrzanowskiego 
(Kraków), prof. J. Czubka (Kraków), Z. Dębickiego, Wł. Grabskiego, prof. Br. Gnbryno- 
wicza (Lwów), prof. J. Kallenbacha (Lwów) dra F. Kierskiego, Wł Kłyszewskiego, dra 
K, Kobzdaja (Lwów), B. Koskowakiego, dra E. Kosteckiego, red. St. Leśniowsklego, dra 
M. Lereta (Rzym), E. Maliszewskiego, P. Mąozewskiego, H. Opieńskiego, H. Orszy (Kra 
ków), K. Różyckiego, dra A. Sempolowskiego, A. Grzymały-Siedlscklego, ks. M. Szio- 
powskiego, dra St Tarczyńskiego, dra M. Tretsra (Lwów), sed. Z. Wasilewskiego (Lwów), 

A. Wieniawskiego, K. Wożnickisgo (Paryż), prof. L. Zarzeckiego i inn. 
Przewośnik B blograflszny dsjs w każdym zeszycie: 1) Recenzye I sprawozdania z celniej- 
s>ych dzieł naukowych, literackich, artystycznych. 3) Wiadomośoi o nowych książkach 
i czasopismach. 3) Poradnik biblio*eozny, zawierający wskazówki o urządzaniu biblio­
tek, katalogowania książek I t p. 4) Obszerny dział p, t. „Polonica u obcych" z infor­
macjami o wydawnictwach obcych, Polski dotyczących. 6) Dział p. t. „Zó świata ksią 
żek“ z informacyami o pracach, będących w przygotowaniu, rzadkośolach bibliograficz­
nych, wybitniejszych nabytkach biblio t#K polskich, rękopisaob, konkursach, w jb  ta wach 
1 t. d 6, Bibliografię wybitniejszych artysułów w wydawnictwach ptryodyoznych polskich 
7) Dosiadną bibliografię wszystkich druków pouk.cn, usystematyzowaną według dzia­

łów. 8) Wspomniehia pozgonns. 9) Odpowie Jzl od Redakcyi. 10) Ogłoszenia.
W miarę potrzeby artykuły Dędą ilustrowane.

Nadto wychodz‘0 będzie naKtaaom tejże firmy miesięcznik

„Bibliografia, po lska11
pod redakcyą prof. J: Czubka, z zasiłkiem Akademii Umiejętności, zawierająca spis m- 
fsbefyezny wszystkich wyśawnlofM eolskich za każdy miesiąc. Nr pierwszy „Bibliografii 
pslsklej" wyjdzie z druku w miesiącu kwietniu (za styczeń, luty, marzec r. b.), nałtępne 

wychodzić będa w odstępach miesięcznych.
Prenumerata „Przewodnika Bibliograficznego" wraz z „BlbliografU) pekką* W^nosP #  Kra--

B J= N

Przyszłość naieży do P a te ffo n u  bez tuby. Gra szafirem. Nie niszczy płyt. Czysta 
wyraźna bardzo głośna reprodukeya Można zmieniać siłę głosu. Olbrzymi wybćr wsoa 
nłafych zdjęć Płyty pu K 250, K 4 50, K. 6 C en n ik i d a r m a .  — Nawe modele 
pathefonów ceny K 26. 50, 65, 90, 135, 160, 210, 225 310, 450. — Szczyt dosko 

nałoscr — Patefon k e f ie x  tylko K. -C5.

mm GHRZESCDflHSSI
UL I CA FRANCISZKAŃSKA L. 1

(naprzeciw Kościoła 00. FranciszOaniw) 
przyjmuje wkładki oszczędności

n a 5°|o
U ̂ zfela pożyczek pod przystępnymi warunkami,

Prenum eratę przyjmują 
G. Gebethnera i Spółki

kowle rocznie 4- K., z przesyłką 4 50 K.
arnie Gebethnera i Wolfa w Warszawce, Lublinie i Lodzi, 
rakowle, oraz wszystkie księgarnie w kraju 1 zagranicą.

J
Inżynier lub Technik
obmajmiony z robotami żelazno be- 
tonoweml poszukiwany. Oferty z od­
pisami świadectw i podaniem warun­
ków pod „Budowa" Biuro Soktłow 
■kiego we Lwowie. Nituwsględnlono 
oferty pozostanę bes odpowiedzi, dla 
tego też uprasza się nie dc/ącsać 
oryginalnych świadectw 328 2
Towarzystwo

Kraków
Oświaty

Kanonicza
Ludowej
19

■ M C IW W '

Potrzeba Chłopcom
d o  e x p e d y c y i  „ G ło s u  P o ro d u * *  

w ia dom o ść w  e x p e d ycyi.

U O - H G U f f i
najpiękniejsze w y b r z e ż e  świata.

Ulubiony punkt zborny ele­
ganckiego, polskiego świata.

Hotel
z plażą i osobnemi ka­

binami

Exselsior Pałace 
G rand Hotel des 
Hotel Willa Regigia 
Gnsnd Hotel Lido

Hotel
EBeins

Domki wiejskie —  Instytut Hinesiterapii i hurutya fizyczna.
Hotele godne polecenia 
Hotel — Hotel Regina

w Wenecyi: Hotel Royal Danieli — Grand 
— Hotel Ylttoria — Hotol Besu Riyage.

Y 1913

C, k. Dyrektya kolei państwowych w Krakowie.
Wyciąg z rozkładu jazdy

ważnego od 1 października 1913.

1000
30

Odjazd z Krakowa. Przyjazd d i  Krakowi.

poszukuje do kupna
ui[ tiaoego skioptlkonu wraz t  lam­

pką spirytusową
* — WWW — w*— ■ — ■ 11

Powozy półkryte, w o­
lanty, landa, i wózki
na resorach mało używane są tan io  do 
sprzedania, również poleca rozmaite uprzę* 
ie  nowe i używane i wszelkie wyroby 
wten zakres wchodzące. Zakład rymarski 
Piotra P&rafińikiego Kraków, Długa 1. 36. 
    311 6_____________

L u s tro
duże żardiniery sa  kwiaty 1 garnitnr mebli 
z siołem czarnym, biurka większe i mniejsi#, 
Szafy, amerykańska szafa na ak ta z 10 ma 
szufladami, umywalnie z lustrami, nocne 
szafki różne, maszyna ręczna, i wiele in­
nych metli uiywanjch dobrych, ebrazy olej­
ne, z powodu zwinięcia handlu zupełnie b. 
tan*o. Kraków ul. Gołębia 1. 10 sklep, han­
del chrześcijański. 298 10

Wózek
n« resorach, nowy fajeton, l&ndau i 
wóiek llgirowy tanio do sprzedania, 
Półwaie Zwienyniec Nr 1G9 ciwsrty 
dom ss pocctą. 303 3

1f*20 * nocy, p, osob. Nr. l i  do Podwoio 
czyitk, Połączeń lat do Nowego Sąaza, Kry 

ąicy, Orłowa, Tarnobrzega, Sokala, Sam­
bora, Stryja, Erodów, Potutor, Hnsiatyna 
boj yczynleo, Grzymałowa. 

i i ‘60 w uooy, p. poap. Nr. 8 do Wiednia, 
Pułączonia: do Opawy, Pragi, Karlsbadu 
Wrocławia i Berlina.

<*13 w nocy, p. posp. Nr. 7 do Czerniowieo, 
Połączenia: do Szczucina, Tarnobrzega
Eełzc*, Sokala, Sambora, Ohyrowa, Stryja, 
Hnsiatyna, Itekan, Jasa, Bukaresztu, 

i 56 w nocy, p. posp. Nr. 10 do Wiednia 
°<jłączenla: do Warszawy, Cieszyna, Wro- 
oławla Berlina, Opawy, Berna, Karlsbadu 
Pragi.

i-20 rano p. osob. Nr. 31 do Oświęcimia przei 
Podgórze-Piaszów. Połączenia: do Wado­
wic prze. Spytkowice.

V2G rano, p. osob. Nr, 20 do Wiednia. Po- 
frcfouia: do Wrocławia i Berlina przet 
Trzebinię.

t'40 ranc, p. posp. Nr. 3 do Podwołoczyak, 
Stanisławowa, Ickan. Połączenia: do Szozu- 
rlna, Nowego Sąeza, Krynicy, Orłowa, 
Tarnobrzega, Jasła, Dynowa, Bełżca, 
ł.okaia, Sianek, kawy Ruskiej, Sambora, 
Brodo w, Ozortkoria, Kijowa, Odessy.

' 26 ran«; p. posp- Nr. 2 do Wiednia. Poią- 
,:ecoi» do Wrocławia i Berlina przez Trze- 
Słiilę, Cieszyna, Koszyc, Opawy, Berna, 
Ołomuńca, Progi.

50 rano, p. osob, Nr. 15 do Podwołoczytk 
Połączenia: do Szczucina, Rozwadowa, Nas- 
hrtezia. Sambora, Stryja, Stanisławowa. 
Brodów, Kijowa, Odessy.
G rano, p. osob. Nr. 411 do Wieliczki, 

tć  rano p. oscb. Nr. 6211 do Kocmyrzowa 
I Mogiły.

i-SO rano p, p. osob. Nr. 41 do Nowego Za­
górza, Sambora, 8 ’ryja przez Podgórze- 
płaezńw. Połączeń>a: do W adowio i Bielski 

przez Kalwaryę, do Zywoa, Zwardonia, 
Zakopanego, Gorlic Borysławia, Tustane 
wio, Stanisławowa, ,Tarnopola.

4-30 rano, p. otob. Nr. 18 do Wiednia, Gli­
wic, Wiocławia, Cieszyna, Opawy, Berna, 
Wa-ssawy,
0 46 rano, p. osob. Nr. 13 do Podwołoczysk
1 Rkan. Połączenia: do Nowego 8ąoza, 
Orłowa, Tarnubr>ega, Jasia. Dynowa,

kala, Ctyrcwa. Sambora, Stanisławowa, 
Potntoń, hopyczynieo, Zbaraża 
>16 po peł r . osob. Ni. 33 oo Suchej, Ośwlę 
c mis ptsez Podgórze-Płaazów, Połączenia 

odWadow io i Bielska psret Kaiwaryę.
M.

49 do Suchy, 
pasego, Nowego Sącza, Stróż.

8 40 po poł,, p. osob. Nr. 27 do Łańcuta.
Połączenia; do Stróż, Nowego Sącza, Jaała. 

H 00 wieczór, p. osob. Nr. 116 do Oświęcimia. 
3-46 wieczór, p. osob. Nr. 16 do Wiednia. 

Połączenia: do Warszawy, Petersburga. 
Wrocławia, przez Trzebinię, do Berlina.

A 66 wieczór, p. mieac„ Nr. 61\ do Tarnowa 
7-4 wieczór, p. mi esc. Nr. 483 do Wieliczki. 
7 55 wieczór, p. osob. Nr. 45 do Nowego J a  •

1*30 po poi., p. miesz., Nr. 461 do Wieliczki.
1-42 po poł., p. osob. Nr. 6213 do Kocmy­

rzowa 1 Mogiły.
1"57 po poł., p. osob. Nr. 14 do Wiednia: 

do Wrocławia, Berlina, Opawy.
2-36 po poł., p. poap, Nr. 6 do Wiednia. Po­

łączenia: do Wrooławla, Berlina, Pragi, 
Karlsbadu.

1’61 po poł., p. polp. Nr. 5 do Lwowa. Po- 
tączenim do Szczucina, Nowego Sącza, Roz 
waduwa, Jasła, Dynowa, Sókaia, Chyrowa. 
Sambora, Stryja.

3-00 po poł., p. osob. Nr. 26 do Tarnowa. 
Połączenia: do Szcsuoina, Stróż, Jasła, No­
wego Sącza.

S-25 po poŁ, p. osob. Nr, Zako-

Labornz, Przemyśla, Sianek, Lwowa.
8-00 wieczór, p. osob. Nr. 6218 do Kocmyrzowa.
8-43 wieczór p. posp. Nr. 1 do lekan, Bu­

karesztu, Konstancyl. Połączenia: do Chy- 
rowa Sambora, Stryja. Konstantynopole 
okrętem

SHiO wieczór, p. osob. Nr. 17 do Podwoło- 
esysk. Połączenia: do Wieliczki, Chyrowa, 
Sambora, Stryja, Jaworowa. Rawy Ruskiej, 
Podhajec, Sianek, Brodów, Huslatyna. 
Czortkowa, Kopyczynieo, Grzymałowa, Ki 
jowa, Odessy.

10-16 wieczór, p. posp. Nr, 4 do Wiednia 
Połączenia: do Warszawy, Iwan ogrodu1 
Petersburga. Wrocławia, Berlina, Opawy, 
vragi, Karlsbadu.
*86 w i, ozór, p. posp. Nr. 104 do Wiednia,

t!“bb wieczór, p. osob. Nr. 19 do Lwu ara. 
Połączenia: do Wieliczki, Jasia, Dynowa, 
Chyrowa, Rambera, Stryja; Stanisławowa, 
Jaworowa, Sianek, Sambora, Stajano w*, 

i.65 w nocy, p. oseb Nr. 47, do Nowego 
eąsra. Połączenia: do Oświęcimia, Żywca, 
Zwardonia, Zakopanego, Orłowa, Stróż 
Norwega Zagórza, Sambora, Stanek, Bory. 
stawia, Stryja, Stanisławowa

12*40 w nocy, p. posp. Nr. 8 z Ozerniowleo 
Połączenia: od Bukhreaztn Jass, ickann
Delatyna, Husiatyna Jaworowa, Stojano- 
wa, 8tryja, 8ambora* Uhyrowa.

3'07 p. posp. Nr. 7. z Wiednia Połączenia: 
z Karlsbadn, Pragi, Ołomuńca, Opawy, Cie­
szyna, Wrocławia i Berlina przez Trzebinię.

3-30 w nocy p. osob. Nr, 12 z Podwołoczysk 
Połączenia: z Odessy, Kijowa, Grzymałowa, 
Zbaraża, Czortkowa, Husiatyna, Potutor, 

Brudów, Stanisławowa, Stryja, Sambora, 
Chyrowa, Sokala, Jasła, Rozwadowa.

4-62 rano, p. osob. Nr. 20, se Lwowa. Połą­
czenia: od Stojanowa, Podhajec, Chyrowa. 
Sambora, 8tryja, Orłowa, Nowego Sącza,

5*30 rano, p. posp. Nr. 103 z Wiednia.
6‘55 rano, p, osob. Nr. 48 z Nowego Zagó­

rza przez Sochę. Połączenia: z Gorlic, Or- 
łrwa, Zakopanego.

6-00 rano, p. posp. Nr 3 « Wiednia. POłą- 
nia: z Berlina I Wrocławia przez Bogu min.

3-32 rano, p. posp. Nr. 2 z Ićkan. Połącze­
nia: z Konstantynopola przez Konstancję. 
Bukaresztu, Zaleszczyk, Delatyna, Podha 
jee, Nowego Zagórza Ohyrowa.

7‘20 rano, p- osob. Nr. 15 z Oświęcimia.
7-20 rano, £> osob. Nr. 412 i  Wieliczki.
7-3Ł „ ‘ „ ,, J Nr. z Kocmyrzowa

i Mogiły.
7 55 rano, p. osob Nr. 32 z Oświęcimia przez 

Podgórze, Piaszów. Polączonia; s Żywe*, 
suchy, s> Wadowic prze* Kalwaryę I Spyt­
kowice.

8 ?5 rauo, p. osob. Nr. 118 z Tarnowa. Po­
łączenia: z NowegoSącza, Jasła, Stróż

8-44 rano, p. osob. Nr. 13 z Podwołoczysk. Po­
łączenia z Kijowa, Odessy, Gsymałowa, Iwa- 
nia Pustego, Husiatyna, Czortkowa, Zbaraża. 
Brodów,Tekan, Stanisławowa, Rawy ruskiej.

odhajac, >. ianek. Chyrowa, Nowego Sącia
0-flŁ rano, p. osob. Nr. 41 z Granicy. Połą 

cienia z Warszawy.
9*36 rano, p. osob. Nr. 17 a Wiednia. Połą 

cienia: z Ołomuńca. Opawy Cieszyna 
Bielska, Weclarwia, Berlina, Gliwic, W ar 
łzawy.

lł-20 rano, p. miesz. Nr. 482 ■ Wiellózki.
kl’66 rano, p. osob. jp . 38 i  Wiednia.
la-66 rano, p. osb. oNr. 6214 z Kocmyrzowa 

i Mogiły
1*16 p. poi., p. osob. Nr. 114 co niedzielę 

czwartki 1 święta z Tarnowa. Połączenia 
s Nowego Sącza, Szczucina.

1*24 p. pok, P. osob. Nr. ta  z# Lwowa. Połą 
ekeBia i  Sambora, Sttyja, Chyrowa, So­
kal* . Dynowa, Jasia, Rozwadowa, Nadbrze 
sia, Nowego Śąe*», Stróż, Jasia, Szasucica

414 z Wlellcit
26 z GświęehnU 

WaduwU - przfi

27 r  Brzecisw;

2'05 p, poł., p, osob. Nr. 44 z Nowćgo Są 
eze PołasMuIa Zakopanego, Zwardccl* 
Żywca Wadowio i Bielska prses Kaiwi 
ryę.

2*20 po poi., Nr. 8 p. posp.1 ze Lwowt, Pohv 
ezenia: od Jaworowa, , Rawy ruskiej, gti 
nisławowa, Chyrowa. Sambora, Stiyjr.

2-45 po po), p. posp. Nr. 6 i  Wiednia Fc 
rączenia: z Karlsbada. Pragi, O łonnfn 
Opawy.

3-36 po poł. p. osob. Nr.
4 4B p. poł., p. osob. Nr.

Skawiny. Połączenia z 
Spytkowice.

4-52 po poi. p. osob. Nr.
(Lundenborga).

6-80 po poi. Nr. 116 z Tar news, Poiącit 
nla Nowego Sącza, Stróż, Jtsla, Szesutiri

614 wieczorem p. miesz. Nr. 464 z Wieliril I 
9-26 wieczór, p, osob. Nr. 16 t  i”edwcioc>jł) 

Połąozenia: Z Kijowa, Odeesy. Brodów, Ja 
worowa. lokan, Rawy ruskiej, Stryja, ?6 k 
bora, Chyrowa, Nowego SąesR, Strói, Jj 
cła, Szczucina

8-53 wlecz., p. osob. Nr. 42 od Stryj*, San 
bora, Nowego Zagórza przez Suchą P 
łączenia: s Lawaoznego, Borysławi?., Tustf 
nowie, Gorlic, Orłowa, Bielska i W atki i 
przez Kalwaryę.

710 wisjsór. p osob. Nr. Ksiłó z Koomyrzov t 
Ja sła

8 10 p posp. Nr. 1 z Wiednia Połączę*U- 
z Karlsbadu, Pragi, Ołomuńc*, Opary. 
Cieszyna, Berlina, Wrocławia, Bielsi*

9 !0 wiecz. ś>. osob. Nr. 8., t  Oświęcir.-!. 
Połączenia z dierazy wadstj.

9-24 wieczór, p. poap. N<. i j z Podwolocvy;i 
Połączenia:od Kijowa, Oiisssy flrzyms!, 
»«, Husiatyna, OzorUowa. Kdpyc! 
nieo, Brodo w, ickan Rawy , ruskie, 
Podhajec, Sianek, Siryja Ssnbf.ri 
Sokala. Tynowa, Jasłf.. Rozwadtw*, i i  
Iowa, Krynicy, Nowego c%o»ł, Gurt; 
Stróż, 8sozuoina.

>45 wieczór, p. osob. Ni. 18 i  Wieilrk 
Połączenia: » Prag), Ołomuńca, O par;

10*24 wieczór, p. osub. Nr. 24 i  kiteiio** 
Połączenia: od Jasia, Rozwadowa, Ork w, 
Krynicy, Noweg* Sączą Stróż, No»*s 
Zagórza, Szczucin#, Włeiits*!.

‘ ”  ro jr  Se
Ork,*

11-iJó wieosór. p. osob. Nr, 4, n No- 
cza przez Suchę. Połączenia: ot,
Z skopanego, awr-rdoma, Żyr* 
i Wadowic przez Kaiwaryę.

11-38 w nocy, P- Nr. 2 z WUćsli
Połączenia; * Kar'#i*dai Prsgi, Opawy, 
Wrocławia i Bsrlias- przes Xn#l itię, Ne 
*bwy ftt -w zzjzswr

zd;i maturę scminaryalną, udzielam mate­
matyki. Zgłoszenia „Politechnika* poste- 
restaaie, Kraków. Źa okazanleji legit. 
tecb. 1462. 333 1

Skała rad  Zbrnczem d| a 8|DOj ^
W „domu polskim11 w Skalo jest zaraz 

względnie od 1 jjo maja 1914 do najęcia — 
na c-/.as króts-.y lub dłuższy, nawet kilku­
letni, stosownie do umowy — l o k a l  shła- 
Jając-y btę z 5 ubikacyj, a mianowicie ze 
s k l e p u  (aa rogu), 2 p o k o i  przytykają­
cych do sklepu i nadających się n a  l o k a l  
r e s t a u r a c y j n y ,  wreszcie z połączonych 
p o k o j u  i k u c h n i  mogących służyć Jako 
pomieszkanie dla wynajmującego sklep. Pi­
wnice są obszerne i suche, C z y n s z  za ten 
loVal polożoDy w centrum miasta u zbiegu 
dwóch ulic jest umiarkowany. W domu pol­
skim mieści się sala teatralna, lokat Towa­
rzystwa kasynowego, Czytelnia polska T. 
8, L. i mieszkania prywatne. Naprzeciw 
znajduje się nrząd gminny i koszary straży 
skarbowej. Sklep korzenny polski połączo­
ny z restauracyą (garkuchnią) ma widoki 
powodzenia, gdyż w mieście niema żadnego 
polskiego sklepu ani handln, a jest tylko 
jeden sklep ruski. — Bliższych informacyf 
udzieli na miejscu w Skale — wzgięanis 
pisemnie prezes „Domu polskiego".

Ins. August Tustachiemice 
prezes.

Do nabycia

para koni k a r e c i a n y c h
młodych, spokojnych oraz

p a r a  k
szybkich powozowy:
Kraków, Jabłonowskich 5. parter, 
wpół do 2-giej popol.

o n i l ż e j s z y c h
zowyrh. — Wiadomość bliższa:

godzina 
329 2

W i El kopula nli a
przyjmie w Krakowie zarząd domowy, lub 
opieaę nad chorą osobą. Tak w gospo­
darstwie, jak w plelęgnsoyi chorych jest 
wyszkoloną. Posiada ohlubne świadectwa. 
Zgłoszenia: Kraków post. rest. I. M. 33 
za okazaniem kwitu inssrat 3 32 1 1

t e . .

Drogie czasy!
W drogich czasach jest ważną 
rzeczą przypomnieć sobie, ża 
przyrządzone potrawy mączce 
z Dr. Oetksra proszkiem do 
p’eczywa w cenie 12 b. przed­
stawiają ważną część ludzkiego 
Pożywienia a przytem są sto­
sunkowo tanio Nałeży się ory- 
entować za pomocą Dr. Oetkera 
ks'ążek receptowych, ktre mo­
żna nabyć za darmo w każdym 
sklepie spożywczym, gdzie Są 
sprzodawane proszę napisać 
kartkę korespoudeooyjną do

Dr. A. OETKERA 

w Baden-Wledeń.

Należy nważsć na 
trzyuinć prawdziwe ’ 

Oetkera.

to, by o- 
ryroby Dr.

Astma
Wszystkim współoierpiątym donoszę bez­

płatnie, w jaki sposób osiągnęłam przy dłu­
gich i ciężkich śoisgllwośolaoh astmy, trwałą 
pomoc i nadspodziewany skutek. Na żąda 
nie służę adresami wyleczonych znpeinie 
lub też częściowo w różnych miejscowościach 
Aastryl. Nowa ta metoda daje się zastoso­
wać z widocznymi rezultatami przy wszyst­

kich dolegliwościach oddechowych.
K a ta r  k a n j ł ó w  o d d a b h o w y c h  
B rm noh lt,

a  szczególnie zastarzała wypadki a s t m y  
są wyleczone, lub zapobiega się im. 

Trzytygodniowa, bezpłatna próba, kwśdego 
z chorych zachęci. Ilustrowane broszury d u ­

mo i opłatnie.

A M  N A  D l  E T  Z .
Monachium Nr, 28. Kaiserstrksie Nr. 49,

Na

• I

H i k l T i t ”  pensyonat Józefy Rogoszowei
I Ł  J l  U  H I  I  U  K r a k ó w , u l .  P i o t r a  M i c h a ł o w s k i e g o  Ł. 1 4  | a p i ę t r o

™  B i  B  ■  m W (dawniel ul* Graniczna L« 141

raty i
najnowszej konstrukcji, ule­
pszone cingera maszyny do 
szyoia, haftu 1 do wszelkiego 
przemysłu, z fabryk świato­
wej sławy, polec* pierwszo­
rzędna znana z rsetelnośii

Arna:

K. Pawłowski
K r a k ó w ,  R y n s k L .  18

poleca pokoje z calem utrzyma- 
ntem dla przejezdnych. Przyjmuje 
StoloionikOw l wydaje na i^da- 

nia obiady do dom ńa
Nakładem wydawoictwa^Głoso Narodu" Sp, z ogr. odpow. Redaktor odpowiedzialny Jan Matyasik. — Drukarnia „Głosu Narodu", w Krakowie pod zarzędetn i. R. Dobrzańskiego.


